b pytać możemy : 


a 


Nr. 209. 


We Lwowie, Środa dnia 11, Września 1548. 


Wyctadzi oodziannie o godzinie 4 yo 
peźadnia 


Eo eagen 
Poe Mi rypa: s 
SIEI OW ' yinin 6 d. b0 amr A 
a w 2 i 1 x 40 > e 
Ta miejscowa A a > ws 
pra SZT p mesty U 
p. 4 KA T E f smicjaokina . $ słr. — ot. 
B E t Buan dundrar . : 
u OPN di - . . - 
f a uir Sarrnjieni r |, Tzu 
| £ Prat, PAU je” ł da M Nadu. 4 
kd „ Bandi. . 


Menor pulzóyn=zy ye 10 antw. 


wyjątkiem niedziel i foi eamin 


Rrok %* IL. 


amsz B. EAC 16 e 
r ae m ea aa Wat A 
u SZENTA ve przyjmują się Si o J a aio 
ik Taes objętości b leczo tie Szok» A - 


ak 
Psr frarkowanitn, pu Jos. eh 
„onasają się, kez bywają aiazscaw. 


3 mł80 


| og SEE "RAR REROYE ŻE MENEER SUCK SOMA HYP KCI SOCHA: 1 ESE OGAE Art WOTA n R RÓ 


ciąg wystawy, Polacy, którzy 
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Lwów d. 10 września. 


(Pogłoski o burzliwej szsji delegacji i parla 
mentu nie ziszczą się. — Przeciwnie, wobce doko- 
nanych faktów parlamenta będą milczeć. — Więc]? 
nie zraprzatzjmy się planami kampanii delega- 
eyjnej i Rady państwa, — I sejm niech nie poru- 
sza tej sprawy. — Lepiej czujnym być wobec we- 
wnętrznych stosnnków moskiewskich, — Kongres 
berliński położył koniec wojnie z Turcją urzędowo 
a wywołał wojnę z lndami. — Biemerk i Sennyey. 
— W sprawie agitacyj włoskich w Istrji.) 


Dzienniki węgierskie i austrjackie zapowia- 
dają bardżo burzliwą sesję delegacji wspólnej i 
obu parlamentów, mających się zebrać w paź- 
dzierniku, a podstawą tej opozycji ma być poli- 
tyka hrabiego Andrassego, okkupacja Bośnii. 
wysnuwają dalej, że ustąpić będą masiały i mi 
nisterstwo wspólne, i oba ministerstwa : węgier- 
skie i przedlitawskie. Wobec tych pogróżek za- 
A eóż dalej? Czy nowe mini- 
steratwa może zecheą naprawić błędy popełnio- 
ne i cofuąć wojska austro-węgierskie z Bośnii i 
Hercegowiny ? Takiej nadziei nie żywią i najza- 
ciętsi oponenci Więc na cóż przyda się ta wu- 
ka? Delegacja i parlamenty postawione będą 
wobec faktów dokonanych, których odrobić bę- 
dzie niemożliwością. Więe chociażby się nie zgo- 
dzono na politykę hr. Andrassego, to uchwalić 
muszą dalsze wydatki na wojnę i na okkupację, 
i nrządzenie Bośnii i Hercegowiny, bo gdyby się 
oparli, to nastąpiłaby zmiana zupełna systemu, 
może zawieszenie konstytucji. Delegacje wspólne 
i parlamenta mogly stanowczem swem wystąpie- 
niem, gdy zażądano 60:milionowego kredytu, za- 
pobiedz skutkom polityki hr. Andrassego i ją zmie- 
nić, ale wtenczas zadowolono się dwuznacznemi 
oświadczeniami Wtedy opozycja byłaby tyłko 
walczyła przeciw ministerstwu Teraz zaś wobec 
zaangażowania honoru i potęgi państwa w ok- 
knpację Bośnii i Hercegowiny, każda opozycja 
przeciw okkupacji przedstawiać się może jako 
wymierzona nie przeciw ministerstwu, lecz prze- 


ciw państwu. A gdy tak postawiona będzie kwe- , 


stja, to nawet Wggrzy umilknąć muszą i poddać 
się konieczności państwowej! A już dziś węgier- 
skie organa ministerjalne przemawiają w ten 


` Sposób, iż wprawdzie błędnie poprowadzono po- 


 bivykę zewnętrzną, że do okkupacji Bośnii nie 
należało rządowi dążyć — ale co stało się, to 
sig już odstać nie może, i trzeba tę okkupację 
bądź cobądź popierać — aby z niej jeszcze więk- 
sze złe nie wynikło! 

Te uwagi nasunęły się nam z powoda odzy- 
wających się głosów, aby dążyć do porozumie- 
nia się delegacji naszej z innemi frakcjami i z 
węgierską, korzystać z panującego powszechnie | 
usposobienia opozycyjnego przeciw okkapacji Bo- 
śnii, i w Wiedniu dążyć do obalenia minister- 
stwa obecnego. Proponują nawet, ażeby i sejm 
objawił Swe zdanie co do okkupacji Bośnii i 
Hercegowiny. Lecz ani jedno ani drugie na nic 
się nie zdało, bo nie będzie w najlepszym razie 
mieć żadnych skutków. Niema najmniejszego wi- 
doku, a nawet wobec staua rzeczy, i możliwości 
głos sejmu był uwzględniony, a w Wiedniu 
delegacje i parlamenta nie a nie nie podejmą 
stanowczego. Inna rzecz była z adresem sejmo- 
wym orocznym. Wtedy dopiero przygoto- 
wywały się wypadki, więc można było myśleć, 
iż opinia sejmu wywrze chociaż jakikolwiek 
wpływ na dalszy rozwój sprawy wschodniej. 


M Dziś stoimy wobec dokonanych faktów, które co- 


 UWIENCZON: l 


[Rosiére.] 


Powieść z życia społeczeństwa 


napisana oryginalnie 


faąć się nie dadzą. Tylko w razie nieosiągnięcia 
zupełnego wytkniętych celów i ztąd klęski pań- 
stwowej, będą, mogły delegacje i parlamenta sta- 
nowczy głos zabrać, ale już nie dła samej re- 
kryminacji, lecz dla ocalenia potęgi mocarstwo- 
wej, lub oealenia własnego. 

Nie na kwestję Bośnii i Hercegowiny, lecz 
w inną stronę zwróconą być powinna obecnie 
nasza czujność. Dziwny wiatr zaczyna wiać od 
iółnocy. To co dotąd pisano o stanie wewnętrz 
nym carstwa moskiewskiego, jest tylko bardzo 
słabym odgłosem tego, co się tam istotnie dzieje 
Nie spisek nihilistów zagraża carstwu, lccz ogól- 
ne wzburzenie wszystkich warstw narodu. Nihi- 
liści są tyłko wysuniętym naprzód taranem. Mo- 
żna sobie wyobrazić, jaka trwoga panuje w car- 
skich sf:rach, jeżli przed tygodniem Agence Russe 
podnosiła, że jedynym ratunkiem caratu od za- 
lewu przewrotnych wichrzeń jest społeczeństwo 
polskie, na wskróś konserwatywne, do którego 
socjalizm i nihilizm niem: przystępu. Oparcie 
się na polskim żywiole uważa Agen e Busse jako 
najsknteczniejszy środek przeciw nihilizmowi i 
innym zgubnym dążnościom. W sferach moskiew- 
skich, jak to z dobrego źródła wiemy, opowia- 
dają, Że car z całą rodziną w razie wybuchu 
zaburzeń przeniesie się do Warszawy. A Mo- 
skale przypuszczają, Że w takim razie Polacy, 
gdy im ear przywróci język, swobodę i religię, 
wystąpią do walki przeciw rewolucji moskiew- 
skiej! Zapewne że znajdzie się garstka Polaków, 
która podsuwała już dawniej caratowi myśl opar- 
cia sig na Polakach przeciw wichrzycielstwu 
moskiewskiemu — ale naród polski niezawodnie 
nie poszedłby za niemi. Co innego miałby on 
wtedy do robienia, ale nie tłumienie rewolucji 
moskiewskiej. 


Zamordowanie Mehmeta Alego w Ipek przez 
Albańczyków rzuca jaskrawe światło na stosun- 
ki w państwie tareckiem. Już to wybór Mehme- 
ta Alego do pacyfikacji ligii albańskiej zawiąza- 
nej przeciw traktatowi berlińskiemu był wielką 
niezręcznością. Jak do uspokojenia umysłów 
wzburzonych przeciw postanowionemu przez trak- 
tat berliński oddanin tych ludności muzułmań- 
skiej, wysyłać człowieka, który właśnie ten trak- 
tat podpisał, człowieka który zwątpił zupełnie 
w byt Turcji europajskiej nawet w tych grani- 
cach, jakie jej traktat berliński nakreślił, jak to 
osobiście w Berlinie od niego słyszeliśmy. 

Ludność muzułmańska w Bośnii i Hercego- 
winie, w Albanii i Ramelii od wieków nie cier- 
piała Turków, kasty panującej w państwia otto- 
mańskiem, a w ostatnich czasach na nich zwa- 
lała winę wszystkich klęsk swoieh. Cheiwość i 
demoralizacja tej kasty pauującej naprowadziła 
ich do przekonania, iż gdyby nie przedajność i 
intrygi tej panującej kasty, baszów i ministrów, 
„byłaby Moskwa mogła być łatwo pokonaną Gdy- 


[by y był kongres berliński tak bezwzględnie nie 


 poprzydzielał ludności muzułmańskiej do Czarno- 
' góry, Serbii, Bułgarji, Grecji itd., nie byłoby 
przyszło do walki w Bośnii, do utworzenia ligi 
albańskiej i do wyłamania się jej z pod rządów 
stambulskich. Ludność ta fanatyczna, widząc się 
nietylko opnszczoną przez rząd własny, ale na- 
wet przyniewalaną przez ten rząd, ażeby od 
wszelkiej odstąpiła obron ny własnej, chwyciła za 
broń w górach rodopskieh i tam na własną rę 
kę od kilkn miesięcy broni się skutecznie prze 
ciw Moskwie, a w Bośnii i Hercegowinie opiera 
się okupacji przez Austrję; w Albanii zaś, Ma- 
cedonii i Tessalii przygotowała się do oporu 
przeciw posuwaniu się wojsk austrjackich ku 
jej ziemiom z jednej strony, a z drugiej strony 
przeciw zaborowi jej ziem przez Czarnogórę, 
Serbię i Grecję. 

Traktat me a potem traktat ber- 
liński położył koniec wojnie urzędowej „Parcji 2 
Moskwą, ale zacazem dał zz R E w Oj nie, I 0 amen jan ORAZ wojnie ludów 


Zdumienie ogólne było wielkie. 

— Panie Waksfeld, zawołał któryś z mło- 
dych, Ryb: rodzina Góreckich nie była panu 
wcale znaną, widywał ją pau tylko z daleka na 
„pokojach hrabiego Berga, unikając bliższej zna 
jomości, bo wedle udzielonego nam kiedyś obja- 
,Śnienia, do goleców czuje pan wstręt nieprze- 
| zwyciężony. 
Waksfeld schwytany na gorącym uczynku 


> jJątku osobistego urządza jak może kolonję, ale 


przez kłamstwa, poczerwieniał nieco, ale nie tracąe 


odwagi rzekł z całą swobodą: 

— Wtenczas blagowałem, a dzisiaj mówię 
„prawdę. Zresztą rzeczywisty mój stosunek z 
,Głóreckim jest okolicznością zupełnie obojętną, 
aby tylko wiadomości przezemnie podane były 
prawdziwe, a za takowe ręczę honorem. 

Otoż po przyjeździe Władysława Jasień- 
RA nieszezgście rodki przez niego posiadane nie gpjęgo, Busson przybrał wzgl dem Góreckiego 
s4 wcale wystarczające. dziwnie lekceważącą postawę. > pa nawet 

— Qzyby czasem nie można mu przyjść z |cjerpliwość mego przyjaciela, bo bywają niekiedy 
pomocą w jaki sposób nieznaczny ? zapytał August. zniewagi nieznaczne na pozór, a mimo tego 

— Niepodobna, odpowiedział na to Henryk, | wielce dotkliwe. Niechciał on jednak obrażać 
bo nawet d' Avesnowi z którym oddawna Zo- |ojea swej ukochanej, aby nie dać ze swej strony 


Kasimierza Gregorowicza. 
TOM II, 
(Ciąg dalszy.) 
Biedny Górecki resztkami posiadanego ma- 


© staje w przyjaźni, a odmówił przyjęcia pożyczki. | zadnego powodu do zerwania. Busson wszystkie 


— Jakiż jest obecny stosunek panny JÓze- | swoje usiłowania skierował ku pozyskaniu wzglę- 
fny z Góreckim ? zapytał jeden z zebranych, po- dów i zaufania nowo przybyłego bogacza. Można 
łożenie nader drażliwe, bo miljony znikły nie-| mu śmiało nadać takie miano, bo prócz majątku 
spodzianie, a ona może zaszedłszy daleko uczy- | spadkowego, sam już własnemi usiłowaniami ze- 
niła odwrót niepodobnym. brał kilka miljonów a prócz tego jest właści- 


— O pannę Józefing nie trzeba łamać gło-|cielem znacznej kopalni złota w Australji. Oko- 
wy, odpowiedział Henryk, bo to prawdziwy Bis- |liczności te rzecz prosta wywarły ogromne wra- 


mark niewieści, 
postępowania nie zastraszają jej weale. 

. Zdanie jakie kiedyś ndzieliłem o niej, spra- 
wdzonem zostało jak najzunełniej. 


największe zmiany w kierunku |żenie na całą rodzinę Bussonów. Otoż właśnie 


od tej chwili opowiadanie będzie najciekawsze. 
Jasieński objawił Bnssonowi chęć wejścia 


Skoro Gó-|w związki małżeńskie i w tym celu dał mu dzi- 


recki został ubogim to uczuła do niego wstręt |waczne dosyć ogłoszenie do gazet franeuzkich, 
batychmiastowy, i jak słyszę igiełka magnesowa | niemieckich i angielskich. 


w serca. zwróconą jnż została ku przybyłemu 
ładysławowi Jasieńskiemu. 
— Wszystkie te szczegóły mogę panom vpo- 
piedzieć z największą dokładnością, rzekł Waks- 
feld, siedzący od goi już czasu za stołem 
Po powrocie od pani Lucas. 


Posłuchajcie panowie jego osnowy: 

„Wdowiec mający trzydzieści pięć lat wieku, 
z twarzy podobny do leśnego człowieka, garbaty 
na prawą łopatkę a kulawy na lewą nogę, Ży- 
czy sobie poślubić pannę między dwudziestym a 
dwudziestym trzecim rokiem życia. Posiada on 


— Jakimże sposobem mogą być one panu|osiemnaście miljonów majątku w gotowiźnie 


wiadome? zapytał Henryk ze zdziwieniem. 


i dobrach, a prócz tego kopalnią złota w An- 


¿a < Szczególne mi pan zrobił zapytanie! rzekłjstralji, ocenianą na sto miljonów.  Przyszłej 
dpi pdszony Waksfeld. Z Góreckim żyjemy wjswej małżonce w chwili podpisania kontraktu; 
Przyjaźni prawie od dziecka, a tem samem nie- wyliczy cztery miljony, a prócz książęcego utrzy- | 
Ma między nami żadnych tajemnic. „A mami a -płaość hędzie rocznie na drobne wydatki 


przeciwko postanowieniom tego traktatu. Że tu- 
recki rząd ludów tych od wojny powstrzymać nie 
jest w stanie — to jest już dziś widocznem, ale 
ztąd mylnie wyprowadzają dzienniki prawo do 
okkupacji nietylko już Bośnii, ale i dalszych 
ziem, przedstawiając, że Parcja już tam swego 
zwierzchnictwa utrzymać nie zdoła. Gdyby na- 
wet tak było, to byłoby to jedynie dowodem, jak 
kongres berliński błędnerii poszedł drogami, i 
sam ten stan rzeczy wywołgł, a teraz to wat. 
rzenie bierze za argument, iż dobrze zrobił, bo 
Turcja jest wobec tego wzłurzenia bezsilną. 


Berliński Montagablatt: donosi, że Bismark, 
DI w (łasteinie, miał tam rozmowę z br. 
Sennyezem, nZ której powziął zupełne uspokoje- 
nie co do przyszłego stosunka między Austrją a 
Niemcami.. Celem tej rozmowy dla Bismarka by- 
ło zapewnić się, czy będzie możliwą z Senny- 
eyem taka sama ścisła łączność jak z Andras- 
sym.* Sennyeya już oddawna podnoszą jako mi- 
nistra spraw AUS „w razie ustąpienia 
Andrassego. 


Z wielką wrzawą sp:awg; akademików z Ca- 
podistrji (w Istrji), Beattego i Quarantotta, u- 
więzionjch za rozszerzanie plakatów, stanowią- 
cych istotę zbrodni stanu, edjęto zwyczajnema 
trybunałowi, i odesłano p sąd przysięgłych 
w Lublanie, — ten jednak, mimo że nie składa 
się z Włochów, uznał obu $akarżonych niewin- 
nymi. r 


s 
A 
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_ Korespondencje „aaz, Nar“, 


Pr - 7. września. 
Zanim przejdziemy do s iegółowego ocenie- 
nia programu partji robotnik socjalistycznych 
w Niemczech, zwrócić jeszcze 'ypada ngm uwa- 
ge, na takty kę ich w walce © uznanie ich my- 
śli, która lubo nie objęta programem, jest prze- 
cież jego uzupełnieniem i komfatarzem rzucają- 
cym nań jaskrawe światło. P $ ródcy socjalnych 
demokratów wiedzą sami ażłBadto dobrze, że 
zmiany żądane przez nich w spó i 
re czerpie przekonania swe | ša 
i tradycji ubiegłych wieków, 
cięty papotkać mogą. Ztąd 
nienawiść ku wielkim wspomfieniom history- 
cznym. Dla nich od rewolucji fiencuskiej datuje 
się era człowieczeństwa, w niejżł po niej „widzą 
bohaterów i zwycięztwa chwilowe prawdy i spra- 
wiedliwości; z szarego mroka si rożytnych i pó- 
źniejszych dziejów, jaśnieje tylke przed ich ocza- 
mi podeptana, gnębiona i wyzyskiwana ludzkość, 
tam widzą oni tylko tyranów, siepaczy i pusto- 
szycieli. Jak komunizm paryzki targnął się tą 
samą wiedziony namiętnością na słynne dzieło 
sztuki, na dumę i chwałę Francji, tak i socjalni 
demokraci Niemiec, za słabi do walki otwartej, 
krwawej, i pracujący za pomocą „prawnie do- 
zwolonych środków* starają się w oczach tłumu 
spotwarzyć, otoczyć hańbą i pogardy godną u- 
czynić przeszłość całą — aby na tej tabula rasa 
przekonań założyć kamień węgielny socjalisty- 
cznego państwa. Kalendarz ich (Volkstaats-Ka- 
lender) nie wymienia przy dniach pojedyńczych 
imion świętych, lecz podaje natomiast imiona 
ludzi słynnych z krótkiem ocenieniem ich war- 
tości moralnej. Otóż próbek kilka: 

9. styczeń. Napoleon Mi, Ludwik Bonaparte 
t 1878, Wcielenie panującej podłości, 

21. styczeń. Ludwik XVI, król Francji, t 1798; 
stracony przez gilotynę za zdradę stanu i kraju, 
nędzny niedołęga i obłudnik, mime to na świętego 
wydmuchany, 

28. styczeń. Karol Wielki, 


b lko na "A ZA” 
śwypływa dziwna 


t 814. Prawzo- 


rzec ukoronowanego rozbójnictwa. Zniszczył osta- 


tki giermańskiej wolności, 


8. luty. Piotr I., + 1725; od słażalców ksią- | Szone, jeżeli jest mężem prawym, aie dia teorji 


żęcych Wielkim przezwany; bestja i cesarz Rosji. 

10. czerwiec. Fryderyk Barbarossa, | 1190. 
Tyran, który lubo w pięciu swych napadach ła- 
pieskich do Włoch, miasta (jak n. p. Medjolan) po- 
burzył, i tysiące ludzi zatracił, do dziś dnia za 
ideał cesarza niemieckiego uważanym bywa. 

18. sierpień. Cezar. Uzurpator rzymski, nka- 
rany d. 15. maja przed Chr. przez Brntusa, Kassjn- 
sza i innych, którzy nie byli przecież republika- 
nami według pojęć nowożytnych, tylko przeciw 
samozwańcy przywilejów starej arystokracji, Rzy- 
mn bronili. Od Cezara, który jedynowładztwo swe 
przeknpieniem tak nazywanych niższych warstw 
Indu utrwalić zamyślał i w socjalną demagogię się 
bawił, nazwano panujący obecnie system ceza- 
ryzmu. 

Ale dosyć jaż tych wyjątków. Wieszcz Al- 
bionu opisał nam wędrówki pojedyńczych cząstek 
ciała Aleksandra i Cezara — wykazał zbieg lo- 
su, równającego króla z Żebrakiem, nie prze- 
czuwał tego, ażeby nastać mogły wieki, w któ- 
rych przedstawiają Cezara w cyrku, i w którym 
tłum na pół wykształconych literatów pozwala 
sobie znieważać jego imię. Ale osebiste zacze- 
pianie to już zwyczajem socjalnych demokratów. 
Przy wyborach, na mównieach i w gazetach nie 
wahają się najdotkliwszych spraw rodzinnych, 
jeżeli tylko szkodzić mogą sławie wrogiej oso- 
bistości, przed publicznością rozgłaszać. Pan X. 
jest wrogiem socjalistów i potępia „wolne mał- 
żeństwo” ; ale żona pana X. złamała mu wiarę; 
p- Liebknech nie omieszkał skaudaluj tego opo- 
wiedzieć wobec tysiąca zebranych, nie omieszkał 
drukować go w pismach swoich. Oficer Y. po- 
rzucił dla długów karjerę wojskową, Fackel i 
Vorwärts podają to do wiadomości ogółu. A że 
pan X. i oficer Y. należą do stanów wyższych, 
wynika ztąd, że korupcja w panujących stanach 
widoczną. Jeżeli potrącimy jeszeze o czułą opiekę, 
politowanie i obronę, którą otaczają mowcy so- 
cjalistyczni upadłe kobiety; i za wszelką pro- 
stytucją odpowiedzialnymi czynią klasy posiada- 
jące, jeżeli czytać będziemy ich utwory poety- 
czne, w których uwiedzione bohaterki umierają 
w nędzy przed marmurowemi schodami pałaców 


.|dawnych wielbicieli, przeronamy się, że jak nie 


i|przypadkiem tylko — ale według z góry po- 
wziętego planu wydali socjalni demokraci walkę 
przeszłości, tak też systematycznie podniecają 
nienawiść wzajemną stanów, która wybuchnąwszy 
płomieniem powtórzyć by zdołała sceny okropne 
paryzkiej komuny. Nie próżua to pogłóska, ale 
fakt smutny, za którego prawdziwość zaręczyć 
mogę, że socjalistyczni zapaleńcy niektórych 
miast niemieckich naznaczyli sobie głowy wy- 
bitnych obywateli, które przy pierwszym roz- 
ruchu potoczyć się mają. 

Takie to są pomiędzy innemi owe prawnie 
dozwolone Środki, które poprowadzić mają ludz- 
kość do przyszłego, socjalistycznego Eldorado. 

Karol Marx twórca naukowego socjalizmu, 
wyobrażał sobie państwo komunistyczne jako 
ideał ustroju spółecznego, który według praw 
przyrodzonych po upływie wieków powstać zwolna 
powinien. Według niego osiągnięcie celów za- 
mierzonych przez socjalistów nie może być nigdy 
spowodowane rewolucją, lecz będzie ono logicz- 
nem następstwem organicznych przemian spółe- 
czeństwa, powstanie ono na drodze ewolucji. Roz- 
wój powolny a nie przewrót gwałtowny jest dla 
tego hasłem w walee o nowe te zasady. Nie 
myślimy tn bynajmniej roztrząsać słuszności lub 
niesłuszności znanego orzeczenia: La pr 
ce'at le vol. Nie jesteśmy powołanymi do pisa- 
nia rozpraw uczonych — ale celem naszym obe- 
cnym praktyczna polityka. Otóż praktyczny po- 
lityk podobne odległe o lat setki i tysiące cele 
pozostawia marzycielom i uczonym; chwila bie- 
żąca i najbliższe jej następstwa kierować winny 
jego czynami. Ma ou zasady własne, niewzra- 


samych, nagich, nie poświęca bez namysłu krwi, 
mienia i pracy. Bo uznać jaką teorją za pra- 
wdziwą i usiłować wprowadzić ją w życie, to 
lada zapaleniec podoła, ale kto chce nchodzić za 
męża stanu, ten wśród zamętu stronnictw i walki 
sprzecznych przekonań tak prowadzić winien 
sprawy, ażeby w końca końców po stronie Oj- 
czyzny była wygrana. Z tych też powodów na 
polu walki ów zasadniczy cel socjalistyczny de- 
mokratów ustępuje z widowni. Tylko naówczas, 
gdy rozpoczyna się bój śmiertelny, wywieszają 
strony wszystkie swe godła, i tak dzieje się dzi- 
siaj, gdzie paragraf 1 projektu do prawa socja- 
listycznego zwraca się wprost przeciw dążnościom 
dalszym partji; przeciw komunistycznym zachcian- 
kom. Dawniej nie zwracał rząd na to wieikiej 
uwagi, śmiali się z tych baniek mydlanych nezeni 
profesorowie i partyzanci polityczni, nawet s0- 
cjaliści sami wszelkiemi siłami o przeprowadze- 
nie drugorzędnych punktów programu walczyli. 
Trudno i nam oprócz tego zbyć się przekonania, 
że podobne zasady przez dłagie wieki, w któ- 
rych walczą 0 zwycięztwo, tysiącznym ulegają 
zmianom. Nie każde ziarno, w któram złożona 
idea drzewa, wyrasta w dąb potężny równy 
swemu bratu. Z siły wewnętrznej młodego krze- 
wu i z zewnętrznych wpływów, z bnrz i wi- 
chrów i promieni słonecznych zbiega się cały 
szereg warunków, od których wielkość, bujność i 
wzrost młodej dębiny zawisły. 

Rzućmy tylko okiem na dzieje popogańskie! 
Jakżeż dziwnym tutaj zbieg okoliczności, wśród 
których z nauki Chrystusa wyrosła potężna in- 
stytucja hierarchicznego kościoła ! Usuńmy dla 
tego i my spór o zasady, lubo z osobistych po- 
budek je potępiamy bezwzględnie, i przejdźmy 
raczej do oceniania tych celów, które socjaliści 
w obrębie naszych państwowych instytucji osią- 
gnąć zamierzyli. Lieczyć się z nimi trzeba ko- 
niecznie; stronnictwo ich istnieje, rośnie zamiast 
upadać; jedynym więe uczeiwym środkiem do 
zażegnania bur ZY, jest. odrzucenie tego, co nie- 
możliwem a przyjęcie Żądnń słusznych. W ten 
tylko sposób zdoła ich społeczeństwo dni na- 
szych wyprzeć z zabranej pozycji — odwrócić 
od nich. jako od awanturników politycznych 
umysły Judu. W przeciwnym razie każdy pozór 
słusznych żądań służyć im będzie za tarczę prze- 
ciw zaczepkom — i stanie się programem, na 
który nowi przysięgać będę zwolennicy. 


Zgromadzenie u COCK 


A kurji większej własności w Rohatynie dnia 
8. września. 


W d. 9. bm. p. Kornel Ujejski, poseł, wy- 
brany z okręgu Rohatyn-Bóbrka, adawał sprawę 
z swojej czynności w Radzie państwa i w Kole 
delegacji polskiej. Oto jego- sprawozdanie: 

Szanowni panowie | Zajęcia wspólne nasze- 
mu zawodowi, po długiej w domu niebytności 
tem większą wagą na mnie spadające, nie po- 
zwoliły mi stanąć wcześniej przed wami, szano- 
wni panowie. Ufam jednak, że tej zwłoki za 
grzech mi nie poczytacie, bo gorąco pragnąłem 
zejść się z wami osobiście, aby wam przedsta- 
wić się i raz jeszcze podziękować za położone 
we mnie zanfanie, a co najważniejsze, abym 
mógł zdać sprawę z poselskich moich czynności 
i jeśli można, utwierdził się w tem przekonaniu, 
że wysłany przez was na ciężkie walki i pró: 
by — nie byłem sam... wy staliście ze mną, i 
od was brałem otuchę i pokrzepienie. 

Wybór waszego posła wywołał u wielu co 
najmniej zadziwienie. To poeta — powiedziano 
tym tonem, jakim się mówi: To człowiek z in- 
nego Świata. Żałuję tych wszystkich, którzy za- 
tracają w sobie pojęcie czem byli i czem być 


e. {aż do jej śmierci dwakroć stotysięcy franków. r a ało a do jej kmieci dwakoć stotysięcy franków. nie 5 się wzajemne uważając za niemożliwe, załą- jej dobrą nauczkę, zawołał Henryk, w tym celu 
Najpiękniejsza pozyska pierwszeństwo, ani uro- |dała zwrotu swoich listów i fotografij, zwalniając | panowie wznoszę toast na powodzenie zamiaru 
jednocześnie Góreckiego z danego słowa, aby Ua ło Polaka. 


dzenie ani majątek nie będą wzięte na uwagę.* 

Młodzież wśród wesołego śmiechu wysłuchała 
odczytanego ogłoszenia. 

— Wyśmienity — mówił jeden z nich — 
szezególniej zachwycony jestem wskazanem po-. 
dobieństwem do: leśnego człowieka i wczesną 
wzmianką o śmierci eg oblubienicy. Czy: 
też zgłosiła się jaka kandydatka? 


— W ciągu dwóch tygodni — odpowiedział 
Wasksfeld, nadesłanu siedemset ośmdziesiąt cztery 
fotografii najpiękniejszych kobiet europejskich. 
Doprawdy, oczy bolą patrzyć na tyle wdzięków, 
a wybór prawie niepodobny. Nie odstępujmy je- 
dnak od przedmiotu. Jasieński znalazł na swo- 
jem biórku fotografię panny Józefiny Busson. Kto 
ją położył? Niewiadomo, ałe ostatecznie uczyniła ' 
ona wielkie wrażenie na przyszłym oblubieńcu. 
Przyznał jej pierwszeństwo przed wszystkiemi 
innemi dziewicami, a powziąwszy wiadomość o 
jej nazwisku, powiedział bez ogródki BusBohowi: 
aby przywiózł swoją córkę do zamku Verrićres, 
a jeżeli oryginał jest tem, co wskazuje kopia, 
to obrzęd małżeństwa może być odbytym w bar- 
dzo prędkim czasie. 


Busson był uradowanym nadzwyczajnie. — 
Kazał stangretowi pędzić, co tylko konie wy- 
skoczą, aby swej rodzinie zwiastować jak naj- 
spieszniej tak pomyślną nowinę. Bez żadnego 
wahania byłby natychmiast pojechał z córką do 
Władysława Jasieńskiego, ale panna Józefina 
okazała więcej w tym razie poczucia godności 
osobistej, bo nie chciała jechać w „odwiedziny 
tyle przeciwne ustalonemn zwyczajowi. Tajemne 
przecież jej myśli łatwo można odgadnąć z jej 
postępowania względem Góreckiego. 

Przed przyjazdem jeszcze Jasieńskiego, uwa- 
żając mego przyjacięla za szczęśliwego posiada- 
cza milionów, objawiła mu gotowość zamieszka- 
nia w malutkiej chatce na pustyni, gdzie pracę 
ręczną opędzaliby nieodzowne potrzeby życia. 

Po przyjeździe jednak rzeczywistego właści- 
ciela majątku, stosunek wzajemny dwojga ko- 
chanków nległ zupełnej zmianie. Panna Józefina 
przypomniała sobie nagle o chorobie sercowej, 
; zagrażającej życiu jej ojea. Opór jego woli był 
niepodobny, bo ten „mógł go przyprawić o utratg 
życia. W. podobnych waspakaek: dalsze widywa- 


nie zagradzać drogi do szczęścia. 

Górecki jako artysta, poeta, a przytem Po- 
lak, jest wielce wrażliwym, 0 mało więc nie 
oszalał, słysząc z najzimniejszą krwią udzieloną 
mu odmowę. 


— Z całego serca, zawołali wszyscy, ale 


| wspólnie z panem Waksfeldem wyrażamy w tej 
ar nasze powątpiewanie, bo Busson nadzwy- 


czajnie baczny i ostrożny. 
— Wszystko jest możliwem na świecie, 


ge © 


Tracąc dopiero osobę, umiemy ocenić jej mruknął półgębkiem Waksfeld. 
całą wartość. Nastąpiło dosyć nieprzyjemne star- la dobra jednak powszechnego, rzekł 
cie, w którem panna Józefina chcąc zrazić na-|jeden ze śmiechem, wypadałoby życzyć, aby mał- 
trętnego wielbiciela, oświadczyła: że to co uwa- żeństwo Jasieńskiego z Józefiną przyszło do 
żała w swojem sercu za uczucie dla niego, było, skutku, bo byłoby to zapowiedzią licznego sze- 
tylko przywidzeniem i niczem więcej. Pewna regu uczt i rozrywek. 
siła charakteru w mężczyźnie jest dla niej ko- Oblubieniec, słyszę, przysposabia cuda w 
|nieczucścią, bo wstydziłaby się oprzeć na ramie- swoim pałacu dla przyszłej oblubienicy. Wznie- 
jniu męża odznaczonego przymiotem ślamazarno-|siony nowy pawilon oddanym będzie pod jej 
ści. Rozmowa ta wyleczyła odrazu Góreckiego; : wyłączne rozporządzenie. Jest on prawdziwym 
tak jak dawniej kochał, tak teraz nienawidzi zbiorem najrczmaitszego rodzaju arcydzieł. Przy- 
pannę Józefinę. Marzy tylko o zemście nad całą! gotowane brylanty, jako podarunek ślubny, ol- 
rodziną Bussonów, bo nietylko upokorzyli go, |Śniewają wzrok swoim blaskiem. Sala balowa 
ale nadto okryli Śmiesznością w oczach wszyst- | będzie mogła pomieścić łatwo tysiąc osób. W dzi- 
kich. Nietyle może miłość własna osobista, ile siejszych czasach podobne zjawiska gą rzadkie, 
narodowa nie daje mu wypoczynku. Chce odpo-| zasługują więc na ogólne uznanie. Uszczerbek, 
wiedzieć wzgardą za wzgardę, Śmiesznością za. zrobiony towarzystwu przez panią de la Fare, 
śmieszność, upokorzeniem za upokorzenie, aby | wynagrodzonym będzie sowicie, bo przybywa nam 
okazać odpowiednią działalność umysłu, siłę woli, nowy dom, który prawdopodobnie przyjmować bę- 
i męzką wytrwałość. dzie jeszcze częściej i jeszcze liczniejsze zastępy ` 

Wedle jego zdania, Polak, aby tylko chciał, | gości. 


to może wiele zrobić, ale na nieszczęście zostaje ` 


rzadko w odpowiedniem do tego usposobieniu. 
Zamiary jeduak zemsty zaliczam do marzeń poe-! 
tycznych. Busson zanadto jest przemądrzały, a 
Górecki zanadto posiada małe Środki, 
zgnębić przeciwnika, z wielu względów niepo-* 
spolitego. Zresztą zobaczymy to w niedalekiej 
przyszłości. 
— Dziękujemy panu serdecznie za tyle zaj. ` 


aby mógł - 


— Jaki uszczerbek zrobiła towarzystwu pa- 
F de la Fare? zapytał ciekawie jeden z mło- 

ych. 

— A, prawda, byłeś w Anglii, odpowiedział 
„zapytany, a tem samem szczegóły miejscowe nie 
są ci wiadome. Pani de la Fare, niezbadawazy 
dobrze Swego serca, wyśmiała d'Avesna, skoro 


| ten oświadczył jej swoją miłość. Dopiero gdy ten 


zerwał wszelkie stosunki z jej domem, uczuła 


mujące opowiadanie, rzekł Henryk. Przywiedzio- , tęsknotę, smutek, jędnem słowem prawdziwe 
ne szczegóły obchodzą mnie podwójnie, bo jak to przywiązanie dla odtrąconego wielbiciela. Dokła- 
już wspomniałem, zdanie moje © pannie Józefi- dała różnych starań celem zwabienia ukochane. 
uie zostało sprawdzonem w całej obszerności. go, ale napróżne. Podobno sama mu się oświad- 
Jasieński jest garbaty, kulawy, podobny do mał- czyła, usłyszawszy z kolei odpowiedź odmowną. 
py, ale ma miliony, panienka więc w jednej Dotknieta tem właśnie, straciła dawną wesołość, 
chwili zapomniała o biednym Góreckim, a poko- zabawy ją nudzą, a eo najważniejsza, przestała 
chała szczęśliwego bogacza. W czasie ślubu twarz być zalotną, odprawiwszy naraz liczne gromady 


jej MAC będzie od radości i szczęścia. 
lub nie jest tak rzeczą pewną, mruk-, 
nął tajemniezo Waksfeld. 


— Byłbym bardzo rad, gdyby Gózecki dał! 


' wielbicieli. 
(C. d. n.) 


powinni poeci w porozbiorowej naszej Polsce.]kiemi stronnictwami w Izbie. Ztąd nikt na nas dniej Galicji kolportują ruską broszurę po jar. się pominąć sprawy własnego narodu, nigdy, 


Głdzieindziej wolno im być tylko wielkimi mi- 
strzami. U nas nie. Poeta u nas, to obywatel i 
patrjota ; to Żołnierz i więzień stanu — gdy po- 
trzeba; to chorąży, niosący ocalony sztandar 
przed braćmi, idącymi na tułactwo. Poeta u nas, 
to duch, na drodze miłości i piękna szukający 
prawdy, a przedewszystkiem głoszący miłość oj- 
czyzny, bez której narody giną, a z którą inne 
z grobu się podnoszą. Mają więe nasi poeci nie- 
które „realne* zalety, ale mają i wady — któż 
bez nich ?... Najniedogodniejszą wadą jest prze- 
straszająca ich szczerość w nazywaniu nieje- 
dnej rzeczy po imieniu. Więc u nich: Wróg 
Polski, jest tylko jej wrogiem — a nie spodzie- 
wanym Mesjaszem ; a obłuda i frymarka, tyłko 
obłudą i frymarką — nie polityką ; a denuncjant, 
tylko dennncjantem — a nie człowiekiem wiel- 
kiej odwagi cywilnej ! 

Dla tych wszystkich zadziwionych dodać je- 
szcze i to muszę, Że nie każdy piszący wiersze, 
już przez to staje się poetą, jak i nie każdy 
siedzący na ławie poselskiej, już tem samem u- 
rasta na męża stanu. 

Pomimo tego co powiedziałem, mam najgłęb- 
sze przekonanie, że wy, szanowni panowie, da- 
jąc na mnie jednomyślne swe głosy, ważniejsze- 
mi kierowaliście się względami. I, jeśli wasz po- 
seł, być może, zjednał sobie dawniej waszą sym- 
patję jako poeta, to wy nie poetę chcieliście wy: 
słać do Rady państwa. Wszak od lat kilkuna- 
stu, w pnbłicznych moich przemówieniach, sta- 
ram się rozwijać myśli polityczne, oparte na 
stałych prawach moralnych, a tylko takie pra- 
wa zdolne są wytknąć narodowi, dążącemu do 
świętego celu, drogę jasną, prostą, szeroką, na 
której wszyscy pomieścić się możemy. Przyjmu- 
jąc wasz wybór z ochotą i wdzięcznością, mia- 
łem tę wiarę, Że tylko wspólność zasad 
postawiła mnie na waszego reprezentanta w Ra 
dzie państwa, 

Owoż wasz mandat, szanowni panowie, był 
dla mnie instrukcją, a ona w tych kilku zawie 
rała się słowach: Bądź takim jakim jesteś. 

Wstrętnem mi jest wszystko co ma pozór 
reklamy i nigdy nie starałem sig, aby o mnie 
pisano, Więc moglibyście wnosić, że wasz poseł 
był milczącym i bezczynnym, a kto wie, może 
nawet zmienił się. Na dowód, że tak nie było, 
niech mi wolno będzie odczytać bardzo stresz- 
czone notatki wyjęte, z mego dziennika, prowa- 
dzonego we Wiedniu. Te notatki odnoszą się 
głównie do moich przemówień w Kole polskiem. 


Czy mogę ? i 


Popierałem wniosek p. Wolskiego w celu 


nie rachuje, i my na nikogo liczyć nie możemy. i 
Propozycja jest godziwą i potrzebną. Nawet to także demonstracja. Patrjotyzmu nikt nas tylko— jeśli opina «raju koniecznie tego Żąda— jsnej pracy i na siłach z niej wydobytych, a za” 
jeśli wróg, do przeprowadzenia dobrej myśli rę- | uczyć nie będzie — zapisany on krwawemi lite-: we wspólnych delegacjach. Napróżno silono się;iwsze ożywionych niezachwianą wiarą w przy- 

ę nam podaje, należy ją przyjąć, a z podwójną rami na kartach dziejów naszych. Są unas bez- przekonywać mnie, że tak najlepiej. W powo-|!szłą 


być bacznością itd. 
Koło polskie klubowi odpowiada wymijająco. 


Inna data. Od d. 18. do 22. lutego debato-|z której sypią się rube, zamiast korzyć się głównym, ukrytym — jest salka, ta we Wiedniu, czającego się aljanta, ale ża nim nie goni z j9- 


wano w Kole nad interpelacją, mającą być wnie- 
sioną w sprawie Polski. Mniejszość postawiła 
ten wniosek przez wymowne usta Skrzyńskiego. 
Przemawia wielu, mówię i ja. Konstatuję naj- 
pierw, że oprócz dwóch mowców wszyscy inni 
odzywają się za wniesieniem interpelacji. Nie- 
dawno postawiona ze strony Niemców interpela- 
cja w sprawie wschodniej, była jakby wołaniem 
do nas: A cóż wy: Łazarze, wstańcie! Słyszę 
tu mówiących, że nie pierwszy raz chciano to 
zrobić, ale nie nadarzała się stosowna sposo- 
bność, a gdy się nadarzała, to rozchodziły się 
zdania i głosy w dyskusji nad treścią. To tak, 
jak gdyby kto mówił: Chciałbym pełnić cnotę, 
tylko nie umiem znaleźć sposobności i wyrazu. 
Wielu z nas z ironią odzywa się, gdy kto wspo- 
mni o opinii publicznej, bo nam staje na myśli 
Stronnictwo lub dziennik, z którym nie sympa- 
tyzujemy. Jest jeszcze inna opinia, nnosząca się 
jak powietrze nad całym obszarem ziem polskich. 
Do niej się odnośmy, w niej jest prawda i su- 
mienie narodowe. Stawiam dwa wnioski: pierw- 
sze, aby Koło nznało konieczność interpelacji ; 
drugi, aby natychmiast wybrano komisję redak- 
cyjną. 

Pierwsze przyjęto, drugie poszło w odwłokę. 

Nazajutrz prezes Koła odczytuje swój pro 
jekt interpelacji. Piękny, treściwy, odważny. Od 
zywają się głosy przeciw. Zabieram i ja głos: 
Często tn słyszę wyrazy: Po co to? Jaki sku- 
tek? Ja wierzę w ten skutek, który się prze- 
wleka, nie jest natychmiastowym. Czam później - 
sza zapłata, tem większa. Jest czara, którą mu- 
simy dopełnić. Kroplami musimy to czynić, a w 
każdej kropli niech będzie praca dla Polski lub 
ofiara. Stawiam wniosek przyjęcia projektu Gro- 
cholskiego w całości. Przeciąga się dyskusja. 
Boję się, aby rzeczy w powodzi słów nie uto- 
piono, więc proszę o zamknięcie dyskusji. Zo- 
stała zamkniętą. Przyskoczył do mnie jeden z 


posłów i mówi: Cóżeś uczynił? Zapisani do gło- się znużyć szanownyc U 
su mogą mówić przeciw. Byłem spokojuy — czu- | przytaczaniem, które i dla mnie nie miało powa- 
akoż zabrął głos ks. |bu. Resztę dopowiem w krótkości, że, raz i 


łem naokoło prądy ciepła. 


markach, w której mowa o gardle Lachów — żadnej mowy niewypowiadać w parlamencie, 


$ 


wyznaniowcy — nawet kapłani. Ci chodzą po dach widziałem tyle sprzeczności, że ich zrozu 
błogosławieństwo do ręki cara moskiewskiego, mieć nie mogłem. Mnie się zdaje, że powodem ! 


przed prawowierną lecz próżną ręką arcykapła- niska, ciasna, w której mało publiczności i dziex- 
na rzymskiego | nikarzy, a to dodaje cdwagi do wypowiedzenia 

Dwudziestego drugiego lutego podpisaliśmy | mowy — bladej. i 
i złożyliśmy interpelację — nie wszyscy. Niemamy żadnej 
Kaa pilnuje solidarności narodowej większość ani na zewnątrz. 
oła 

Inna data. W generalnej debacie nad bndże- 
tem zwykle poruszaną -bywa polityka państwa. 
Trafia się obecnie dla nas pożądana sposobność. 
Postawiłem w kole ołnośny wniosek i powie- 
działem : Należy skrytykować politykę Austrji; 


powagi, ani wewnątrz Izby, 
Wszystkie stronnictwa patrzą 
ina nas z obojętnością - gdybyż tylko z oboję-, 
tnościął Z żadnem stronnictwem nie szukamy 
stycznych punktów, a znaleśćby się mogły. Myl-! 
nem jest, Że nasza solidarność budzi uszanowa- 
nie u Niemców, a jak niektórzy twierdzą, nawet 
w Australii... już nie pamiętam, czy we Francji, 
wykazać, że idzie w przepaść i zdaje się nie czy w Australji. Czemże może być solidarność 
wiedzieć o tem. Hanibal stoi przed jej bramami. ludzi niezwiązanych za sobą ideą ? kupą niewo!- 
Nam Polakom, którzy od wielu lat głosimy, że niczą — nie więcej. Czy ms „Koło polskie“ jaką 
potęga Austrji jedynem jest naszem schronie- jdeg? Wszakże dotąd Żadnego programu nie 
niem i bezpieczeństwem, a w przyszłości ma chciało, bo nie umiało zformałować! i 
urzeczywistnić najgorętsze nasze nadzieje —; Jeśli gdzie mamy jakie takie znaczenie, to 
nam z obowiązku przypada rola Kasandry it.d. u panów ministrów. Rozrządzamy przecie 42 gło- 
Wniosek mój odrzucono — ledwie kilku po- ;sami. Wprawdzie jest nas zwykle tylko połowa, ! 
słów za nim głosowało. |ale w ważniejszych wypadkach gra telegraf i 
Inna data. Przy wydarzonej sposobności mó- znachodzimy się prawie w komplecie. „Koło pol- 
wiłem przeciw częstemu absentowaniu się na- ;skie* lubi nazywać się epozycyjnem — lecz do 
szych posłów. |walnej bitwy nigdy nie przychodzi. W pomniej- 
Inna data. W budżecie ministerstwa spraw szych sprawach dzwonią czasem miecze — dla 
wewnętrznych, stoi cyfra 120.000 złr. przezna- tem lepszego zamaskowania odwrotu na całej 
czona dla tajnej ministerstwą policji. Ze strony linii bojowej. Dziwna opozycja, której przewódz- 
Niemców mają proponować zmniejszenie sumy nA | cà, za poparcie ministerstwa, zdobywa w koń- 
100.000. „cu — wysoki dla siebie tytuł | 
Odzywają się głosy w Kole, aby głosować | Rząd nżywa nas jako powolne narzędzie. i 
za zmuiejszeniem, co stanie się milczącem wo- z tem b dla delegatów jest uprzejmością, 
tum niezaufania dla ministra. Ja stawiam wnio- że za to krajowi nie zapłaci. My kochamy 
sek następujący: Wotować za całą sumą, aie| Austrję bez interesu, platonicznie — i w na- 
przytem zabrać głos w Izbie z oświadczeniem, szych enuncjacjach, wypowiadanych w Izbie, : 
że tem nieskładamy dowodu zaufania, owszem, kładziemy na to nacisk, 
dziwimy się dla czego wielu ajentów moskiew- | Dla zwolenników polityki utylitarnej po- 
skich krąży z całą swobodą po naszym kraju. wiem : Stracić honor narodowy, aby przytem nic 
Ośmiu posłów głosowało za moim wnioskiem, | nie zyskać, to lepiej o zyski nie dbać, a 
dwunastu przeciw — więc upadł. najmniej honor zachować ! 
ar Uderzyłem w ton nieodpowiedni mojej du- 
wiadczę się całem „Kołem polskiem*, że 
wiele słów serdecznych w niem wypowiadałem. 
Ale w dzisiejszym świecie serdeczność uważają 
za miękkość i słabość, więc nie jest źle, od cza- 


Na tem kończą się moje notatki, bo bałem szy. 
panów własnych słów | 
| 


Ruezka, a mówił porywająco, jakby w natchnie- | dragi, zabierałem głos w Kole za żądaniem dy-'su do czasu ton zaostrzyć dla złożenia dowodu, 


niu, ze łzami w oczach. 


komisję z pięciu dla obcinania mu skrzydeł. 
Na drugi dzień wywołają nas z Izby do je- 


Nie przyjęto projektu w całości i wybrano |na obydwie nasza interpelacje, a to w celu szer- 


postawienia w Izbie interpelacjj z powodu u- dnej ze sal konferencyjnych. Podnoszą się tru- 
więzienia p. Romanowicza jako autora t. z. pro- dności. Cytują słowa Bismarka i Andrassego. 
gramu lwowskiego.* A gdy Wolski odczytał ten Stanowczo sprawa Polski na kongresie berliń- 
program zabrało głos trzech wpływowych mow- skim nie będzie traktowaną — tak sądzi pre- 
ców przeciw interpelacji i przeciw programowi. zes Koła. I już odzywa się gł.s: Więc po co 
Jednemu z mich, twierdzącemu, że słowa pro- interpelacja? Mówimy cicho, krótko, bo twier- 
gramu o niezadawnionych prawach narodu pol- dzą, że w przyległsj sali ktoś podsłuchuje. — 
skiego do samodzielności są niewczesne, i że na-; Wszystkie prawie głosy upierają się przy inter- 
leży takie uczucia w głębi serca chować, ale pelacji. Mówię i ja: Nie się nie zmieniło — ilu- 
ieh nie głosić — odpowiedziałem : A więc poco zji żadnej nie mieliśmy. Chodzi głównie o to, 
modlitwa ? Po co codzienna prośba o najdalszy aby już raz delegacja stała sią przedstawicielką 
dla ludzkości ideał: Przyjdź Królestwo Twoje ! całej Polski. Wolę reprezentację jawną, niźli u- 
Gdzie myśl i uczucie, tam sformułowanie w sło. z 1 podziemiu. 
wo jest koniecznem. Gdzie wiara, tam odwaga | nia następnego odczytują nam projekt ko- 
itd. Innemu mowcy, który wspomniał o niebez- misji redakcyjnej — cień projektu pierwszego. 
wie spisków, odpowiedziałem: Niema I znowu odzywają się głosy przeciw potrzebie 
spisków — dat tylko gdzieniegdzie żywsze pie interpelacji. Jeden zarzuca, że Koło unosi się 
lęgnowanie dicha narodowego, tem potrzebniej. uczuciem, Że interpelacja jest tylko czczą de- 
sze, że znaleźli się rodacy, którzy go z zasady monstracją, że w kraju niema patrjotyzmu, że 
tłumią, ledwie nie zabiją, Ducha nie gaście —;panuje w nim bezwyznaniowość i t. d. To głos 
mówi św. Paweł — itd. księdza nnity. Inny twierdzi, że są nowe wia- 
Wniosek Wolskiego upadł. ,domości: sprawa Polski musi być podniesioną na 
Inna data. Mówiłem w Kole przeciw pod- kongresie — ergo, to co wczoraj: Po cv inter- 
wyższeniu cła od kawy : kawa jest środkiem po- pelacja? To głos p. ministerialrata. 
żywnym i hygienicznym. Pe większych miastach i Odpowiadam najprzód drugiemu: Toż dlate- 
staje nieraz za obiad ubogim wdowom, studen- go my mamy milczeć ? Niechciałbym takiej Pol- 
tom, wyrobnicom. Wchodzi w użycie nawet u ski, która spadłaby nam w darze bez naszego 
naszego ludu, gdzie stał się zamożniejszym. Pod- przyczynienia się w jej odzyskaniu. Jakto! więc 
wyższenie tego cła jest niepopularnem, a nam, wobec tego mordercy i obłudnika, który z ba- 
należy dbać o popularność i o sympatję ludów, gnetami, jeszcze nieobeschniętymi z krwi bie- 
nam, których wszystkie rządy wyparły się itd. :dnych naszych chłopów podlaskich, idzie, jak 
Większość Koła głosowała za podwyższe- twierdzi i głosi, dla wyzwolenia słowiańskich 
niem cła. l chrześcian — my przeciw temu fałszu i obłu- 
Inna data. Klub postępowy przesłał Koła ' dzie nie mamyż zaprotestować?! Wszak w tej 
polskiemu zaproszenie do podpisu wniosku, aby obłudzie jast policzkowanie całej Polski | Trupby 
parlament wybrał od siebie komisję w celu szu- się poruszył! 
kania sposobów wyjścia z opłakanych finansów | A księdzu nnicie odpowiedziałem z innego 
państwa. Twierdzono w Kole, że to stronnictwo tonu: Demonstrują inni swoją miłość dla Mos- 
jest nam nieprzyjazuem. Zabrałem głos i powie- kwy, wolno nam demoustrować naszą dla niej 


działem : Zaostrzamy nasze stosunki ze wszyst- nienawiść. Czytam w gazetach, że we wscho- Í państwa, 


e 


w szpitalu w Stockhołmie, Że nie wiedział, że 
musimy płacić za utrzymanie, i myślał, że nas 
tam karmią *). Radził aby się postarać o 
! składki, on ze swojej strony stara się o takowe 
„w Stockholmie. 

| Od Bakunina otrzymałem list bardzo długi, 
„w którym mi daje radę, aby się dać internować 
iw Szwecji, gdyż na utrzymanie niem funduszów, 


Powstańcy na morzu 


w wyprawie na Litwę. 
Z pamiętników 


pułkownika T. Łapińskiego. 


skusji parlamentarnej po utrzymaniu odpowiedzi |że przy miłości można mieć wolę i odwagę. 
l Czy potrzebuję, szanowni panowie, dłużej 
l szego postawienia sprawy Polski, i że większość | dowodzić, dlaczego wystąpiłem z „Koła polskie 
Koła była temu przeciwną. Przemawiałem także go?* Chyba to jeszcze dodam, że chciałem w 
parę razy w debatach nad zmianami regulaminu parlamencie zabrać głos w interesie Polski, do 
Koła polskiego, projektowanemi przez komisję, ' czego od „Koła“ nigdybym nie otrzymał pozwo- 
do której należałem — a tę komisję, z wielkiej lenia. 
zapewne grzeczności, złożono ze samych wnios-| Nie będę wspominać o upokorzeniach, jakich 
kodawców. Jedna z tych mów, przypadkowym my, walczący z większością „Koła“, doznawali- 
sposobem, została zaraz po posiedzeniu doslo- śmy w gronie naszych kolegów i rodaków, bo 
winie znotowaną, a gdy posłowie z większości za-.dla Polski i takie „smakują trucizny“ — ale 
częli drukować Sgoje mowy, pozwoliłem na ogło- zaznaczyć tn muszę, że jeśli pojmujemy najsu- 
szenie mojej, irowszą karność w służbie dla idei, to w niewolę 
Wiadomo panom, że wszystkie zmiany i pojedyuczym ludziom nigdy nie pójdziemy -- bo 
uzupełnienia regulaminu, większość Koła ryczał- to nasze paladium, ta solidarność. jak ją więk- 
A odrzuciła i przeszła nad niemi do porządku szość Koła praktykuje, blichtrem jest i piaskiem, 
iennego. 3 
Mówiłem, walczyłem — oto wszystko, co; 
robić mogłem. Marne słowa, i walki bəz zwy-ļ 
cięztwa — ale wierzcie mi panowie, że są tee gdyby przytem nie myślano o zaradczych. leczą- 


reny, na których wymowa Demostenesa ugrzę-:cych środkach. Że na wszystkich punktach u nas | 


złaby w pierzu-a energia Aleksandra Macedoń- | źle, o tem nikt nie wątpi. Zkąd uleci duch, tam 
akiego togbiłaty się o bawełnę. ‘materja już nie żyje, tylko gnije. 

Prawdę powiem — bolesną prawdę. Należy w Polskę, aż się płakać chce — i oto przyczy- 
się ona krajowi i wam moim wyborcom. Wydo-'na naszej apatii i z niej wynikającego upadku. 
bywając ją, rozdzieram w sobie rang. W moich I pójdzemy na pożarcie i strawienie silnych, 
słowach znajdzie się może gorycz — ale nie jad. jeśli nieodrodzimy się w duchu. Jak go napowrót 

Sarkano na delegację.  Niesprawiedliwie. przywołać? Jednem głębokiem westchnieniem ża- 
Jaki kraj, tacy jego przedstawiciele. Spał zwąt- lu, skruchy, pokory. 
piały kraj, spała zwątpiała delegacja. Dopiero Było u nas niekiędy nadużycie sił ludzi, go- 
w ostatnich czasach wysłano kilku nowych Do ZA i niecierpliwych, a dziś naszą zlo- 
słów ź tem hasłem: Wstawajciel... Cóż dziwnego, ! doewatiałość uważamy za trzeźwość, a bezwład- 
że zbudziły się... gniewy. jność za uspokojenie. Straszna choreba i rady- 

Senność trwa dotąd. Wielu posłów, którym kalnego potrzebuje ona lekarstwa. 
przecie zdoluości odmówić nie można, na posie- | Przez lat kilkadziesiąt prowadziliśmy poli- 
dzeniach „Koła“ prawie nigdy głosu nie zabiera. í tykę francusko-polską, i znów od lat kilkunastn 
Co jednak nie przeszkadza, aby być wybranym, prowadzimy inną, austrjacko-polską. I w jednej 
do delegacji wspólnych, a nawet, aby otrzymać i w drugiej ten sam błąd zabójczy, ale przy 
publiczne od wyborców uznanie... za co? Za to,|pierwszej mieliśmy przynajmniej cześć u ludów! 
że się z „Koła“ nie wystąpiłot.. Po co występy-, Czyż mamy w ułudzie dalej trwać i rozbijać 
wać, kiedy tam tak wygodnie. lostatki naszych sił o te same co dawniej roz- 

Inne złe. Utrwaliła się zasada w „Koie czarowasia ?! 
polskiem*, aby w sprawach zewnętrznej polityki! Jeden dla nas ratunek: Jedna polityka za- 
w których, 


mówię, 


wyprawe, i starał dostać się choćby nawet z 
27. kwietnia otrzymałem telegram od komi- 


dziesięcioma ludźmi na Litwę, bo sam rozgłos 


! każda. praca stanie się martwą 1 bezpłodną. 


zależności moich zasad i przekonań jest mi tak 


wody wyboru p. Ujejskiego do Rady państwa, 


5 giem i uporczywem milezeniu dopiero po wejsciu ` 
przy |wjej skład tych kilku osobistości, a którzy wszy- | 


| 
| 


na oczy kraju rzuconym, i że nie kraj z niej! 
korzysta, ręczymy naszem sumieniem. i 
Nie wielką byłoby zasługą wykazywać złe, ; 


Zwątpiliśmy | 


nam Polakom, nie godzi wsze i wszędzie — Polityka polska ! się w wojnie. Bowiem wojnę uważaliśmy jako je . 
SOSEN DORRCIA WROCŁ CZYT YZ WE EOE RYZ E S ww 
" stanie z oddziałem, gdy się fundusz wyczerpie, sza. Ku końcu pisma tego obszerniej o tem po-frozkaz Rządu narodowego, abym kontynuował , 
odpisał nareszcie że jest bardzo chory i leży, 


(Ciąg dalszy). | 


Posłałem do kapitana Tyszkiewicza, aby 
wrócił z wartą, gdyż niebezpieczeństwo już mi- 
neło. Przybyli } | 
mistrz, pan Jungbeck, mnóstwo oficerów i cy-, 
wilnych dygnitarzy i tłumy ludu. Radość po tak, 
wielkiem przerażeniu była nie do opisania. —, 
Oczyściwszy się nieco w kajucie, bośmy wszy- ' 
scy byli od wody i węgli przemoknięci i czarni, 
wyszedłem na groblę, witany przez Szwedów, 
którzy za nasze niby poświęcenie się dziękowali, 
jakby to było co innego jak prosty obowiązek. 
Zmęczonych żołnierzy uraczyłem, kazawszy do- 
być z zapasów okrętowych parę beczułek porte- 
ru, ale więcej jeszcze raczyli ich tego wieczoru 
mieszkańcy miasta, tak że śpiewy polskie zimię- 
szane ze szwedzkiemi, rozlegały się po mieście 
w późną noc, a trzeba już było na wszystko 
pozwolić. 

Na drugi dzień odwiedził mię komenderują- 
cy jenerał, i zapytał, czy niemożnaby prochu 
gdzie w magazynie złożyć, na przykład w pro- 
chowni wojskowej za miastem, która obecnie 
próżno stoi. Nad przeniesieniem prochu w inne 
miejsce już myślałem, i odpowiedziałem hr. von 
Essen, że nazajutrz przeniesienie uskutecznię, 
tymczasem zaś podwojona warta z oficerem na 
czele czuwa nad bezpieczeństwem. Najęta więc 
została barka pontonowa, proch przeładowano, 
i barka stanęła o cztery kilometry od portu 
Malmó w maleńkiej zatoce, koło której nie było 
żadnych budynków. Nie chciałem bowiem skła 
dać zapasu prochu na lądzie, aby w razie dal- 
szej wyprawy, której dyspozycje musiały by 
utrzymywane w sekrecie, mieć takowy pod ręką. 

„Już dwa tygodnie zeszło od czasu wyjazdu 
komisarza do Stockholmu, i żadnej wiadomości 
oa mego nie otrzymałem, na dwa listy nawet 
AO nie agen. Nie mogłem myśleć o 

waniach do dalszej rawy, bo nie 
kite gą 6 pomedzich funduszów, a nawet e, 

- Wii, zacz się już wyczerpy- 
wać. Na trzeci list, gdzie się E iasi 
rycznie zapytałem, czemu nie odpisuje, i co się 


rzód jenera? hr. Essen, bur-| 


la dobrze by było, gdyby się oddział nie rozcho- 


dził, tylko został na ziemi szwedzkiej, bo zdaje 
się, Że interwencja mocarstw na naszą korzyść 
będzie miała miejsce. 

W owych dniach to samo otrzymałem list 
z Londynu od komisarza pana Owierciakiewicza, 
który na miłość ojczyzny wzywa, Żeby iść na 
Litwę, chociażby nawet wpław *), bo flota, 
i wojska francuskie już się przygotowują na wy- 

ięcie na Baltyk, i wojna przeciw Moskwie 
tak dobrze jak zdecydowana. 

Uderzony tą nagłą wiarą moich politycznych 
towarzyszy, posłałem zastąpcę komisarza, pana 
Mazurkiewicza, do komitetu polskiego do Pary- 
ża. ze zleceniem: aby przedstawił nasze położe- 
nie, zasięgnął rady co mamy robić, i dowiedział 
się, czy rzeczywiście egzystuje tajna decyzja 
rządu francuskiego do interwencji na naszą ko- 
rzyść. Musiałaby ona być niezmiernie tajną, bo 
ani nikt w dziennikarstwie europejskim ani 
Moskale nie zdają sią nie o tej decyzji wiedzieć. 
Pierwsze by choć słówko o niej przebąknęło, 
drudzy zaś robili by już jakiekolwiek przygoto- 
wania odporne, a o takowych nic a nic nie sły- 
chać. Ale skądże Owierciakiewicz i Bakunin 0 
tem sekrecie wiedzieli ? poleciłem panu Mazur- 
kiewiczowi, aby się w Paryżu nie zatrzymywał 
dłużej nad trzy dni, i natychmiast wracał. 

Tymczasem poczyniłem kroki w Hamburgu, 
gdzie z dawnych lat miałem stosunki przyjazne, 
o zbieranie składek na naszą korzyść. W Ko- 
penhadze zajął się sprawą naszą pan Ploug, re- 
daktor najpoważniejszego dziennika w Danii, 
Faedrelandet, i jemu podziękować należy głównie 


é |nadspodziewanie znaczną sumę składek. Pisałem 


też do niektórych miejsc Szwecji i Norwegii, aby 
wspomagali usiłowania nasze. Temi to składka- 
mi, i otrzymaną od rządu szwedzkiego sumą 
utrzymywałem oddział, kupiłem na własność pol- 
ską statek i trochę broni, i podjąłem drugą wy- 
prawę, na wszystko to ani od rządu ani z ża- 
dnego polskiego źródła aie otrzymałem ani gro- 


%) Dosłownie. 
+*+) Dosłownie. 


sarza, wzywający mię, abym do ustnej rozmowy 
przybył do Stokholmu, gdyż wiadomości, które 
mi ma do zakomunikowania, lisownie donieść nie 
chcę, a sam jest tak chory, że do mnie przyje- 
chać nie może. 

Gdy tego samego wieczora odchodził paro- 
statek szwedzki z Malmó do Stokholmu, posta- 
nowiłem zaraz wyjechać. Zrobiłem appel oddzia- 
łu, a zalecając utrzymanie porządku, jaki do- 
tyehozas panował, pożegnałem moich towarzyszy. 

pitan Magnuski, jako najstarszy w randze, 
został moim zastępcą. Podróż do Stokholmu 
trwała dwa dni i dwie nocy. Prześliczne krajo- 
brazy podczas żeglugi blisko brzegów i między 
wyspami, widok, historycznych miast Karlskrona 
i Kalmar, uprzejmość PONY statku oficera 
marynarki królewskiej pana N. i towarzystwo 
dwóch bardzo wykształconych oficerów inżynie- 
rji szwedzkiej, wracających z Ameryki, których 
nazwiska żałuje, zem zapomniał, jakoteż pyszne 
urządzenie i komfort wyjątkowy, jaki na tem 
statku panował, pogoda najpiękniejsza, wszystko 
składało się, aby tę podróż bardzo przyjemną 
uczynić. 30. kwietnia wyjechaliśmy między ma- 
lownicze wyspy poprzedzające port Stokholmu, 
jeden z najpiękniejszych na ziemi, i rozciągający 
głębokie kanały z groblami z ciosowego kamie- 
nia, niemal w środek miasta. Zająłem mieszka- 
nie w hotelu blisko portu na dole; na pierwszym 
piętrze mieszkał książę Konstanty Czartoryski 
i pan Kalinka. Zostawiwszy moje karty, wyszu- 
kałem najprzód mieszkanie pana Bakunin, któ- 
rego nie zastałem w domu, tylko panią Baku- 
nin, która była córką Polaka, zesłanego na Sy- 
bir i tam na świat przyszłą. Tam się poznała 
z panem Baknninem, nastąpiła miłość i ślub 
między zesłańeem i córką zesłańca. Gdy Baku- 
nin nszedł z Syberji, polka-sybiranka przybyła 
do Stokholmu, gdzie się później do niej mąż przy- 
łączył. Dla młodej i pięknej sybiranki wszystko 
w Europie było nowem i życie nowe. Poznawszy 
panią Bakunin, można było dopiero ocenić ofia- 
rę jej męża, przyłaczającego się do naszej wy- 
prawy. 

Na drugi dzień rano udałem się do szpitala, 
w którym pan Demontowicz najął sobie mieszka- 
nie, i to, jak mówił, dla taniości, chociaż wcale 
taniem nie było, a w jego sytuacji nie bardzo 
stosownem. Był słabym w skutek przedawnionej 
jakiejś choroby piersiowej, i potrzebował dłagie- ' 
go leczenia. Zapytałem komisa"z», co mi tak w% ` 
Żuego ma zakomanikować. Wr.czył mi kró i. 


przybycia mego podniesie ducha. powstania. To 
ostatnie ożywiło się z wiadomością o naszem 
przybyciu, i tem tylko żyje. O wyprawie na Kau- 
kaz Rząd narodowr ani słyszeć chciał, i uważał- 
by użycie do tego wyprawy, przeznaczonej na 
Litwę, jako zdradę kraju. Nawet osobiście nie 
dozwalał mi opuszczać tej wyprawy. Gdym py- 
tał o jakie bliższe szczegóły powstania, nie u- 
miał mi komisarz nic powiedzieć, twierdząc, Że 
i Rząd narodowy miał niezliczone trudności do 
komunikacji się z oddziałami powstańczemi; — 
co było zresztą prawda, ale zawsze należało 
mieć główny rys i wiadomość o siłach powstań- 
czych. 

— Nie zostaje nic innego, pułkownika, tyl- 
ko na gwałt jechać. 

— Otóż niedawno pisał mi Cwierciakie- 
wicz, abym wpław szedł na Litwę, ala że 
nie umiem dostatecznie pływać, a potrzebuję i 
statku i wiele innych podobnych drobiazgów, 
więc zapytuje się, dostałeś pan od Rządu naro- 
dowego potrzebne fundusze ? 

— Ani grosza sami nie mają, radzi by byś- 
my im przywieźli. 

— Więc jakże będzie ? 

— Ja myślałem, żeś pułkownik już cokol- 
wiek zebrał. 

— Tak jak pan myślałeś, że nas będą w 
Malmó karmić. Najprzód, przy odjeździe pana 
nie było mowy ożadnych składkach, a tem mniej 
ja się takowych podejmowałem. Teraz dopiero po 
ostatnim liście pana, widząc egzystencję oddziała 
zagrożoną, poczyniłem niektóre kroki, chociaż po- 
wtarzam to co powiedziałem w Londynie, ża do- 
wódcą i kasjerem razem być nie mogę, i tylko 
potrzebne kwoty asygnować powinienem. Fundusz 
ze składek albo n pana, albo podczas słabości 
pańskiej u zastępcy pana, Mazurkiewicza składa- 
ne będą. Ale z tych pieniędzy jeszcze wiele nie 
mamy. Wieież pan już masz zebranych? 

— Koło 1.600 talarów szwedzkich (2.000 
franków). 

— Hm! w przeciągu miesiąca niewielka to 
kwota z tych składek; na utrzymanie oddziału 
wydaliśmy przez ten czas trzy razy tyle. Oto 
rachunek z pieniędzy, które pan zostawiłeś, a 
które już dawno całkowicie wydano na utrzyma- 
nie oddziału, wysyłkę niechętnych i niepotrze- 
bnych ochotników, najęcie łodzi pod proch, i in- 
ne pomniejąza podatki Żyezyłbym sobie, aby ta- 
hio miesigd.ne rathuuai zostawały regularnie 


Ta — opierająca ostateczny, święty cel 
Te narodu na gorliwej, jego wła- 


bez czego 
Ta — co w danym razie korzysta z nastrę- 


kiem Żebraczki — a wierzy stale w jednego 
alianta: w Boga sprawiedliwości i miłosierdzial 

Ta — która zrehabilituje upadłą opinię pu- 
bliczną, odda jej utracony trybunał, pociągnie do 
odpowiedzialności odstępców sprawy- i ducha nar 
rodowego, aby byli sądzeni i karani — sądem 
zagniewanej matki. t 

Ta — eo rozgrzewa ducha, nie lęka się 
jego czystych płomieni, pielęgnuje wszystko, co 
przypomina dawną naszą Świetność i późniejsze, 
niezliczone dla Polski ofiary, lecz do nowej, o- 
gółnej ofiary nie powoła narodu, zanim nie obli- 
czy, że dziewięć z dziesiątych nadziei mówią za 
zwycięztwem — a już teraz zacznie gromadzić 
i przygotowywać potrzebne dla niego Środki. 

Ta — co krótkiem słowem: śmiałą „jest a 
cierpliwą, silną jest a spokojną — w ruchu a 
czeka | 

A na to wszystko potrzeba jednego rzutu 
niespożytych, naszych serc polskich, jednego u- 
derzenia się w piersi za wszystkie dotąd popeł- 
nione błędy i wydobycia z niej tych dwóch słów: 
Wierzymy w siebie!!! 

Skończyłem Jak widzicie, szanowni pano- 
wie, ni» zmieniłem się Łatwo mi być jednako- 
wym, bo w sprawach publicznych służyłem i 
służę tylko Polsce — nie sobie, a uczucie nie- 


drogiem i świętem, że mi staje za wszystkie ty» 
tuły 1 mandaty. 

Po p. Ujejskim zabrał głos p. Mieczysław 
Onyszkiewicz. W długiej mowie przedstawił po- 


skonstatował, że wytosem tym został cel zamie- 
rzomy osiąguiętym, bowiem delegacja po tak dłu- 


scy do mniejszości teraz należą, wniosła iuterpe- 
lację, podniósł działalność naszego posła w tym 
kierunku, i skonstatował, że środek, jakiego kraj | 
użył, wyborem tych kilku osobistości do delega- * 
cji, odniósł zamierzony cel — słowem, do wystą” 
pienia muiejszości z Koła poselskiego działal- 
ność naszego posła była wielkiej doniosłości. 

Zaś z wystąpieniem naszego posła i mniej- 
szości z Koła poselskiego uważa możebność sku- 
tecznego działania w zamierzonym kierunku zu- 
pełnie pozbawioną wszelkiej możności, a tem 88- 
mem cei byłby chybionym. Otóż dla właściwego 
sprawy załatwienia stawia następującą rezo- 

ucję: 

1) Uznając jedno i nierodzielne Koło polskie 
w Wiedniu łącznie z sejmem krajowym za jedy- 
nie uprawnioną reprezentację kraju i narodowych 
polski»h interesów, wyraża nadzieję, że p- 
Kornel Ujejski w tym kierunku jak przed 
wystąpieniem z Koła polskiego, i nadal wśród 
niego rozwijać będzie swą gorliwą i patrjotyczną 
działalność. 

2) W przekonaniu, że zaprowadzenie bezpo- 
średnich wyborów nie powinno było rozerwać na” 
tnralnej spójni i stosunku między delegacją a 
Kołem sejmowem, i uznając to ostatnie za naj- 
włuśziwszego rozjemcę, wstrzymuje się od oce- | 
niania zasłych w łonie Koła polskiego sporów. 

Następnie zabrał głos p. Zdzisław Onyszkie- 
wicz. W krótkiem swem przemówieniu podni 
doniosłość spełnionego obowiązku p. Ujejskiego 
w delegacji z zamierzonym skutkiem, i postawił | 
od siebie rezolucję, która daje wotum zaufania 
p. posłowi, a omija zupełnie kwestję wystą- - 
pienia. 

Następnie podnosi głos p. Kornel Krzeczi- 
nowicz. Przemówienie jego zbija zarzuty, czynło- 
ne delegacji przez p. Ujejskiego na pojedyncze 
ustępy — i tak: Pan Ujejski utrzymywał, że 
wniajszości jest zasługą, że Koło wniosło inter- | 
pelację w rajchsracie, co pan Krzeczunowicz zbi- 
ja, a to tem. Że niewnoszenie interpelacji i w 
ogóle milezenie Koła poselskiego było tendencyj- 
ne, bowiem czekano, aż Anglia z Austrją wypo- 
wiedzą wojnę Moskwie, a wtenczas to miało by 
nasze odezwanie się pożądany skutek — zaś nie- 
odzywaniem się chcieliśmy maskować nasze za- 
miary wobe: Moskwy, i jej uwagi nie zwracać ka y;, 
nam, a przez to dać jej możność zaaugażowania 


przedstawiane Rządowi narodowemu. Co się zaś 
tyczy dalszej ekspedycji, to proszę donieść do | 
Warszawy, że o takowej tak długo myśleć nie 
można, jak długo niema dostatecznych funduszów. |, 
Skoro się takowe zbiorą, obmyślę sposób, nie tg- 
cząc, czy Się uda. p 

— A jednak jak byś pułkownik myślał 
działać ? | 

— Czyż ja to mogę dziś wiedzieć? co dziś 
możliwem, jutro niepodobnem, i przeciwnie. Jak 
będą fundusze, s pan przybędziesz, aby brać t- 
dział w wyprawie, to panu powiem, jak ją pro* 
wadzić zamyślam. 


Wszedł Bakunin, i rozmowa toczyła się da- 
lej, ja mówiłem o Malmö, ci panowie o Sztok- 
holmie. Nie podlegało najmniejszej wątpliwości: 
że usposobienie rządu i narodu szwedzkiego by* | 
ło dla nas bardzo przychyłnem, myśl o Finlan 
dji, którą żaden dobry Szwed nigdy niezapomni: 
przyczyniała się do tego. W razie interwencj 
Francji na naszą korzyść, kooperacja Szwecji n. 
zdawała się być zapewnioną. Bakubin opiera, 
swoje nadzieje interwencji na prawie jawnie 0- | 
kazywanej sympatji sfer rządowych szwedzkich 
dla naszej sprawy, ja utrzymywałem, że jest to 
raczej wynik rycerskiego ducha samego króla, 
jak inicjatywa rządu, który z natnry położeniś | 
swego musi być ostrożnym. Pan Demontowicz 8, 
nawet Bakunin nie mieli jasnego wyobrażenia 0 
siłach lądowych i morskich skandynawskich kró- 
lestw i przesądzali takowe ogromnie. Już w Mal- 
mó, śledziłem pilnie stan wojska szwedzkiego, 
dowiadując się o nim to w rozmowie z jenera- 
łem hr, Essen, to z innemi oficerami. W Sztock- 
holmie nzupełniałem, ile mogłem te studja. Or- 
ganizacja armii szwedzkiej była bardzo zacofa” 
ną w porównaniu z innymi państwami Europy: 
Fortece były w złym stanie, magazynów i zapa” 
sów tak jak nic, uzbrojenie wojska jak najgor” 
sze; w wielu oddziałach znajdowała się jeszcze 
skałkowa broń. Aby to wojsko wyprowadzić W 
pole, trzeba je było kompletnie nowo uzbroić, 
utworzyć magazyny i zapasy. Materjał oficerów 
był dobry, o ile poznałem oficerów szwedzkich | 
znalazłem w nich ludzi wykształconych towś” | 
rzysko i militarnie, a przy zamiłowaniu i zdol | 
ności Szwedów do wojskowości, to co brakowało; ; 
dało się łatwo naprawić. Materjał żołnierzy by? |” 
doskonały tak fizycznie jak moralnie ; ledwie 
gwardjach wielkich państw spotkać można %0 
nierzy tak dorodnych i silnych, jak w całem 
wojsku szwedzkiem. (C. d. n.) 


YNY środe opięcia naszych wielkich pol- 
I Ba * rie ý e 
a N zarzut, że delegacja nie szuka stosunków 
ja , egacji z innemi stronnictwami, odpowiedział 
o „ Krzeczunowicz, iż to jest niemożliwem, bo- 
| "iem nie masz w Wiedniu stronnictwa w par- 
„  |,"encie, które by przyjęło do swego programu 
j- joze dążności narodowe, polskie, i nasze dążno- 
o fiku rozszerzeniu antonomii krajowej — bo- 
| Miem, w tych sprawach wszyscy są nam wroga- 
|- y „Że w pojedynczych sprawach delegacja zno- 
o |) z innemi stronnictwami, i tej taktyki par- 
e g Amentarnej do wywalczenia używa, dowodem (u- 
n l Mnięcie noweli do ustawy katastralnej) mnóstwo 
Araw w ten sposób przeprowadzonych. 
a Q Na zarzut, że delegacja odrzaciła projekt 
u F'tiany regulaminn, odpowiada pan Krzeczuno- 
s, g Mcz, że ważność spraw, jakie równocześnie zaj- 
a  Bow.ło Koło poselskie, była tego powodem, bo- 
j- | "em wojna na Wschodzie — kredyt 60 milio- 
a {owy — ugoda z Węgrami — nowela do nsta- 
T A ły katastralnej — ustawa podatkowa — zbyt 
| ©wały wiele delegacji do czynienia, by mogła 
aj le 20 dni poświęcić ra prace, które i tak tylko 
a (ú roku jeszcze miały by swą ważność wobec 
| lwyrh wyborów. = 
W końcu zwrócił się z prośbą, by p. Ujej- 
a Ki powrócił do Koła, a dłuższy jego pobyt tam- 
4 e mu możność ocenienia dokładniejszego de- 
_ gacji. 
" Pan Ujejski w odpowiedzi na te przemówie- 
fhia oświadczył, Że jeżeli zostanie uchwalona re- 
> E molncja p. M. Onyszkiewicza, będzie zmnszony 
> f mandat złożyć, gdyż rozłam między pojęciami 
ig Kola wigkszości a jego jest tak ważny i w ta- 
k |] kiej stoją oddali, że wątpliwem będzie, by się te 
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| zapatrywania dały zbliżyć. P. Ujejski uważa na- 


%24 delegację jako kupę gruzu, menerów jej zaś 
| | przewódzców, jako rządowi zaprzedanych, któ- 
By za honory i ordery czynią to, czego od nich 


| Wymagają. 


: Puczem została powyższa rezèlucja uchwa- 
looa (jak z innego źródła doviadtjemy się, 9 
fłosami przeciw 6; p. r.) 
P. Ujejski złożył mandat poselski do Rady 
fatwa, 


H Kampanja austrjacka w krajach tureckich. 


Wojna austrjacka w Bośnii ma tę cechę nie- 
Wygodną dla publiczności, że tylko z jednej stro- 
Ry nadchodzą raporta. Drnga strona wojująca 
Nie przesyła Żadnych sprawozdań ani telegra- 
Mów, i ztąd wynikają różne zagadki, które 
trudno rozwikłać. Do rzędn takowych należą ra- 
orta, które nadeszły o trzydniowych operacjach 
orpusu (dwóch całych dywizyj) , jea. Szaparego 
pomiędzy Maglajem a Dobojem. Śledząc z mapą 
W ręku postępy, jakie ten korpus w tych trzech 
dniach poczynił, niepodobna popadać w takie 
gloryfikacje, jakie czytamy w telegramach. Te- 
ren, zdobyty ogromnemi stosunkowo ofiarami jest 
tak mały, że czytelnik masi mimowol przeciwnej 
Stronie oddać sprawiedliwość co do niesłychanej 
waleczności i nawet dobrego prowadzenia. Wszak 
pamiętajmy, Że są to nieregularne tłumy, zbiera- 
nina najróżnorodniejsza tez jednolitej „broni, po- 
siadająca zaledwo 4 dziuła Kruppa i dwa gór- 
stie działa małego kalibrn, słowem 4 tygodnio- 
wy żołnierz, a z drugiej strony stoi około 30.000 
wojska regularnego, wyćwiczonego na wielole- 
tnich manewrach, wyposażonego we wszystkie 
środki wojenne, jakoteż jenerałów niedzisiejszych. 
Porównując z temi stosunkami rezultaty, do bar- 
dzo problematycznych dochodzi się wniosków. 
Fremdenblatt | Deuteche Zig. podają dziś z Bro- 
du długie telegramy, datowane d. 6. bm, które 
niniejszem .przytaczamy dosłownie: 

Korpus Szaparego ostatniemi dniami w bo- 
haterskich, podziwienia godnych walkach złamał 
opór nieprzyjacielski. Strome wzgórza i niedostę- 
pne wierchy, przed niewieln godzin*mi obsadzone 
przez powstańców, znajdują się w nazzem rękn. 
Dywizja 20. wśród nienstannych walk przybyła d. 
14. sierpnia do Dobojn, i swoich rannych z tabo- 
rem przeprawiła przez Bosnę, podczas kiedy major 
Zalassig w 20 godzinach (!) zbndował most. Dnia 
16., 19., 21., 23. i 24. staczano potyczki; najza- 
ciętsza była d. 23., ponieważ nieprzyjaciel chciał 
przełamać prawe zkrzydło (pułki nr. 61 i 70) i 
lewe skrzydło (pułk rezerwowy nr. 78). Z wiel- 
kiemi jednak stratami został edparty. Gdy oddział 
pułku Sokczewicza (78) zrobił wycieczkę ze szań- 
ców, kapitanowi Ożegowiczowi ucięto głowę. Trze- 
ciego dnia po zwalczenin wielkich trndności, roz- 
łożono jedną 9ctm. baterję, i każde działo 16 wo- 
lami wyciągnięto na najwyższy wierzchołek na- 
przeciwko Stenicy, i tam nstawiono na pozycji. 

Wzgórze to stojące izolowano pomiędzy Bos: 
ną a Sprecą zostało nmocnione czterma piętrowo 
usypanemi szańcami, nawzajem się dominującemi 
z fmawersami i przezwano nową Plewną. Pułk 
29., który d. %0. sierpnia miał pierwszą potycz- 
kg ipod dowództwem pułkownika Dawida, zało- 
żył tam swój cmentarz. D. 26. wszystkie nasze 
stanowiska na górach były już ufortyfikowane. 
Nieprzyjaciel na odległość 800 — 2.000 kroków 
zajął przeciwległe stanowisko od Kotorska aż do 
Sprecy. Na każdego żołnierza, który się pokazał 
strzelano. Nasi mieli zabronione strzelać, aby 
przedwcześnie nie wywoływać walki, D. 3. bm. 

le pułku Sokczewicz zapaliły wieś Grabsko, 

re było głównem miejscem rekwizycyjnem dla 
powstańców. Wieczorem d. 2. i 3. bm. przybyły 
pałki 4. dywizji pod jen.-majorem Weldstetten i 
pułkownikiem Brucknerem, a d. 4. przybył pnłk 
Hessa. 

Wskutek tego postanowiono uderzyć dnia 4. 
bm. na wzgórza lipackie, kędy według doniesień 
szpiegów, powstańcy posuwali się drogą z Gra- 
czanicy do Maglaju i zagrażali naszej linji eta- 
powej. Zrana tedy kilka kompanij p. 29. pod 
komendą pułk. Davida zrobiły w centrum krok 
zaczepny. Turków ze znacznemi stratami odpar- 
to i zniszczono ich budowle bateryjne. Popołu- 
dniu pułk ołomuniecki nr. 54 posnnął się poza 
wzgórza lipackie, gdzie natychmiast wszczęła 
się zacięta walka. O godz. 1. poszły tam dalej 
dwa bataliony berneńskiego pułku nr. 8. z ba- 
terjami górskiemi pod komendą jen. Waldstette- 
na, przekroczyły Bosnę powyżej Lipacza, a je- 
den batalion przez Sgrecę na górę lipacką, pod- 
czas kiedy pułk 54. zajął stanowisko pomiędzy 
Sprecą a 8. pułkiem. 

O godz. 3. zjawił się osobiście jen. Szapary 
i dysponował baterjami górskiemi. Działa z wiel- 
kiem natężeniem nstawiono na wzgórzach tuż 
przy linjach tyralierskich i rozpoczęto ogień gra- 
natów i szrapneli. Dwie godziny przedtem pułk 
61. uderzył z Nowej Plewny na 1000 ludzi nie- 
przyjaciela, ustawionych naprzeciwko Stenicy i 
Łukawicy, i wyparł go w dolinę Sprecy. Cen- 
trum jen. Waldstetten znajdowało się ciągle po- 


śród tyralierów, rekognoskując stanowisko nie-| 


przyjacielskie. Zimna krew jenerała budziła po- 


łowym wzięły sztnrmem centrum powstańców. Dru- 
„gł batalion p. 54 podczas tego mimo ognia szyb- 
„kiego z dwóch stron trzymał lewe skrzydło. Jen. 
,Szapary przejeżdżał tuż popod tyraliery. Przy koń- 
"tn bitwy tnż przy nim został ranny podpnłkownik 
p. 54. Powoli umilkł ogień i Tnrey opuścili swoje 


jinżynierji odcięto głowy, pomiędzy nimi saperowi 
Tanda z Wiednia. W skutek tego wysłano 4 ba- 
taliony do mostn nad Uszorą i do Kosny, podczas 
„kiedy na prawym brzegn o godz, 4 zrana jeuerał 
, Waldstetten z jednym batalionem strzelców, dwoma 
„batalionn pnłku 54 i jednym batalionem pnłku re- 
'zerwowego nr. 16 przy Predilo (tng nad Bosną) 
posnnął się na prawe skrzydło nieprzyjaciela. Obóz 
'nieprzyjacielski silnie obwarowasy znajdował się na 
'najwyższym pnnkcie na północ od Streżenicy, 
Pałk 8. poszedł naprzód górą zajętą d. 4 
,bm. i rozpoczął przeciągłą walkę, czekając na 
jen. Waldstettena. Od godz. 2. do 8. wieczór wa- 
leczni nasi Berneńczycy stali w ognin krzyżo 
wym. Komendant korpusu spostrzegł tymczasem, 
o godz. 3., że Turcy strzelają granatami na de- 
„buszające wojska. Pułk 8. maszerujący przed 
"pułkiem 54. nie mógł się zatrzymać przed o: 
'gniem, lecz nacierając ciągle bagnetem posuwał 
"Się naprzód. Drogę ufortyfikowaną zasiekami do 
(obozu tnreckiego, zdobyto po 7 atakach na ba- 
„gnety pod wodzą pu'kownika Giesel, poczem 0 
godz. 8. wieczorem nastąpił wielki zwycięzki 
jszturm na główny obóz turecki. Pułk 8. stracił 
,przytem w zabitych, rannych i zagabionych bli- 
sko ludzi i 11 oficerów. W tym samym cza- 
sie Waldstetten zdobył mały obóz turecki bata- 
,lionum pod wodzą kapitana Manojłowicza. D. 6. 
bm. o godz. 4. zrana pozostałe oddziały 4. dy- 
wizji (strzelcy i p Hessa) wyszły lewym brze- 
‘giem Bosny na wzmocnienie Waldstettena, pod- 
[0238 kiedy pułk 54. obsadził stanowiska zdobyte 
‘przez pułk 8. (Abele). Wszędzie widać było śla- 
„dy krwawej walki. Nieprzyjaciel sam pod osło- 


i ną fałszywych ogni obozowych umknął przez Sprecę 


' nocą, zabierając rannych swoich na 20 wozach do 
Graczanicy. Posuwając się dalej znajdywano tysią- 
ce kapsułek nabojowych i paczek tudzież wielu 
„rannych i zabitych z pułku nr. 8. W jednym wą- 
wozie leżały trzy mnły i 4 ludzi, zabitych szra- 
pnelem tureckim. W szańcu znaleziono 20 na- 
'szych trupów obok 16 tureckich, a oprócz tego 


25 nagich zwłok z obciętemi głowami, tudzież 
(Do operacji 


kupy głów, po części bez uszów. 
takiej potrzeba czasu). Wszystko wskazywało, 
(że Turcy uciekli w dzikiem odwrocie. Namioty 
inie były zwinięte, zdobyto 50.000 nabojów, mię- 
jso i chleb. Działa jednak zabrał nie- 
‘przyjaciel ze sobą. Wojska obsadziły obóz 
;ze wszech stron otoczony rowami strzeleckiemi, 
i podczas gdy pułk Hessa puścił z dymem wieś 
|Streczewicę, zkąd na naszych strzelano. O godz. 
6. jen. Szapary objeźdżał zdobyte stanowiska, 
witany przez wojska, i rzekł do Beineńczyków: 
| je cesarz !|* Przy odgłosie marsze Radeckiego 
| pułki powróciły do obozu. Okolice Doboju się 
już od dnia 14. z. m. ufortyfikowane. Wojska 
miały nader wytężającą służbę." 

Jen. Schmigoz wyzdrowiał już i obejmuje na 
nowo komendę 4. dywizji. 
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l 
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IE. Kenkurs Iwowski imienia hr. 
Aleksandra Fredry. 

Fnndnsz konkursowy stanowi kwota 900 złr. 
iz której 600 złr. przyznane będą najlepszej kome 
dji, wypełniającej cały wieczór, a 300 złr. drngiej 
po niej najłepszej komedji, bez oznaczenia liczby 
aktów, 

Termin ostateczny do nadsyłania utworów u- 
stanawia się dzień 1. lutego 1879, 

Przyznanie nagród odbędzie się w następujący 
sposób : 

Utworzone będą dwie komisje, Zadaniem pierw- 
[szej będzie odczytać utwory nadesłane i zasługu- 
jące na przedstawiesie polecić do odegrania na 
scenie lwowskiej. Komisja ta składać się będzie z 
| reprezentantów dziennikarstwa i z artystów sceny 
lwowskiej. 


Radbym was wszystkich uściskać — Niech ży- 


nie miał. U Henneke Rottera wypłacone zostały 
Jelkowi 25 zł, a- mnie kazali przyłożyć rękę do pod- 
pisn wekslu co też nezyniłem, O żadnych procentach 
nie było mowy, 

Po npłynionym miesiącn arędarz Jelko mówi 
mi, źe niema pieniędzy, i prosi abym źądał od 
Henneke Rottera przedłnżenia. Zrobiłem to a Hen- 
neke Rotter powiedział, że to nie nie szkodzi. — 
Aż tn w majn 1873 zjawia się u mnie komisja se- 
kwestracyjna na dłog 76 złr., który urósł z porę- 
czonych 25 złr. — Przestraszony biegnę do Hen- 
neke Rottera i wyrzncam mu jego niegodziwość, 
ale ten mię zakrzyczał, i bić chciał, Podczas tego 
zjawia się dwóch faktorów, Welser i Majorko i 
namawiają mię, aby dać spokój z Henneke Rotte- 
rem, bo z nim końca nie dojdę, on nie dobry czło- 
wiek i ma silne plecy (jakoteż już pięcin gospo- 
darzy wywłaszczył), ale oni mię zaprowadzą do 
Jankla Myszel, który pożyczy potrzebne pieniądze 
do spłacenia Henneke Rottera, a sam i dziesięć 
lat z oddaniem poczeka, Udaliśmy się więc wszy- 
scy, tj. Henneke Rotter, dwaj fektory i ja do Jan- 
kla Myszel, tam żydzi długo gadali, czego ja nie 
rozumiałem, faktory zaś, dogadnjąc ciągle, żebym 
się niczego nie bał, częstowali mię wódką, tak że 
wkrótce nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. Nie 
nie płaciłem, bo nie miałem ani centa, ale oni mó- 
wili, że nie chcą pieniędzy. To trwało od rana aż 
do ciemnej nocy. 

Wtenczas w stanie prawie nieprzytomnym zo- 
stałem zaprowadzonym do kancełarji pana notarjn- 
iza w Szczeren. Towarzyszyli mi Henneke Rotter 
i Jankiel Myszel. Ja się oparłem o ścianę, bom się 
ledwie na nogach utrzymać zdołał, podprowadzono 
mię potem do stołn, kazauo «ię pióra dotknąć i 
wyprowadzono. Czy mi co czytapo i jak ze scho- 
dów zszedłem, nie pamiętam, Znalazłem się przy 
mojej furze, stojącej o kilkanaście kroków od drzwi, 
tam mój sąsiad, Szymko Slachetka, który pilnował 
koni, wsadził mię na fnrę i powiózł do domn. U- 
gnąłem na furze zaraz jak kamień, i dopiero nad 
ranem, gdy fnra stanęła przed chałupą, zbndzono 
mię i zaprowadzono do izby, gdziem spał dłngo 
jak zabity. Od tego czasn nikt mi przez cztery 
lata nie wspomniał o długu, byłem pewnym, że 
Jelko całą rzecz załatwił, bo wiele razy go się 
zapytywałem, to mi zawsze odpowiadał: „co się ty 
tnrbnjesz, w tem nie twoja głowa, tylko moja“. 
Wieln ludzi we wsi to słyszało i zaświadczyć 
mogą. 

Naraz jakby grom spadł na mnie, dostaję z 
urzędn zawiadomienie, że jeżeli 11. grudnia 1877 
r. nie zapłacę snmy 198 złr,, która wyrosła z 25 
złr. pożyczonych 1872 r. od Jankla Myszel, to 
mój grnut składający się z pięcin morgów, chału- 
pa i zabndowania gospodarskie, konie, bydło i ca- 
ły dobytek zostanie sekwestrowany. Zrozpaazony 
lecę do Jelka, ale ten się schował, a zbankroto- 
wawszy na arędzie, siedzi na bnrku i udaje, źe 
nic niema, — Udałem się do Szczerca, a wypędzoe- 
ny z domn pana notarjnsza, poszędłem do Jankla 
Myszel. W obawie śmiertelnej, aby wszystkiego nie 
stracić, bo zrozumiałem, że się spiknięto na moją 
zgubę, przystałem na ngody z Janklem, aby mn 
zaraz zapłacić 42 złr,, które dostałem sprzedając 
moje woły, resztę zaś miałem spłacać ratami, jak 
będę miał z czego. — Parę miesięcy miałem spo- 
kój, aż tu w ostatnich czasach zjawia się n mnie 
Henueke Rotter, mówiąc że on nabył od Jankla My- 
szłamój dług, i żebym ma zapłacił, inaczej mię wy- 
pędzi z gruntu. Nie chce mi nawet powiedzieć, 
wiele mu mam zapłacić, chociaż otrzymałem od 
Jankla kwit na zapłacone 42 złr. — Jelko zaś, 
za którego pokntować mnszę, śmieje się i ucieka 
odemnie, a gdy go spotkam, niechce ze mną na- 
wet gadać. ri r 

Tak więc za 25 złr., za które zaręczyłem w 
nietrzeżwym stanie przed laty szóściu na korzyść 
żyda Jelki, a z których nie korzystałem ani cen- 
"ta, nie tylko że miałem tysiączne przykrości i ko- 
: asta, nie tylke że mnsiałem sprzedać woły i za- 
(płacić 42 złr., ale jeszcze cały dobytek mój, całe 
„życie mojaj biednej żony i moich dzieci wisi na 

włoskn. — Za prawdziwość mojego podania mogę 
' przysięgą ręczyć, jakoż to wszystko całej gminie 
i jast wiadomo. , 
| * Na dotkniętych gradem w Lutowiskach, na- 
į; dostali na ręce Administracji naskej: hr. Artar Go- 
łnchowski 15 złr., p. Jan Sidorowicz z Kołomyi 
8 złr. a. w. 

pa Godnym zwidzenia jest skład fortepianów i 
„pianin p. L, Marka, do którego nadszedł wielki 
„transport instrumentów z fabryk wiedeńskich i za- 
granicznych osobiście przez właściciela wybranych. 


Utwory polecone przez tę komisję będą kolej- Powszechną nwagę zwracają krócintkie fortepiany 
no przedstawiane na scenie lwowskiej w miarę ich „Mignon.* Przy powyższym składzie znajdnje się 
nadsyłania i polecania przez komisję, W każdym wypożyczalnia, odznaczająca się wyborem 150 in- 
razie nie prędzej jak od 1. pażdziernika 1878 za- . stramentów. 

CżąWszy, a nie później jak do końca maja 1879., * Z powodu tradności w wyszukaniu stosowne- 

Druga komisja złożona z członków komitetn go lokaln na pomieszczenie szkoły wydziałowej w 
artystycznego, wysadzonego przez Wydział krajowy śródmieścin, pozostaną otwarte dotychczas klasy 
dla sceny lwowskiej, z przybraniem pp. Jana Ale- | tejże szkoły (V i VI) przez rok następny jak do- 
ksandra Fredy i Jana Dobrzańskiego, obecna na tąd dołączone prowizorycznie de etatowej szkoły 
przedstawieniach sztnk poleconych po odegraniu ich żeńskiej im. Elżbiety. Klasy te będą jednakże od- 
przyzna dwom najlepszym komedjom nagrody po- tąd umieszczone oddzielnie w osobnych salach na- 
wyżej wymienione. nkowych. Zarazem otwiera się z rokiem bieżącym 

Antorowie wszystkich na konkurs nadesłanych k]asa VII. — Nanka w szkole miejskiej wydziało- 
a połeconych do przedstawienia i przedstawionych wej jest bezpłatną. Zapisy do klasy V. VI, i VII. 
ntworów otrzymają 8”/, tantiemy od dochodu brutto: przyjmuje dyrekcja etatowej szkoly żeńskiej im. 
z pierwszego przedstawienia a po 5°, od nastę- Elżbiety (ulica Zielona). 


pnych. * Onegdaj rano odbyła się rewizja polic 
zy konkursa ogłoszony będzie dnia 16.  pomieszkaniu dwóch akademików, PSE 
pala ISi propagandę socjalistyczną, a mianowicie u Kazi- 


Do każdej nadsyłanej sztnaki ma być przyłą 
czone nazwisko autora w opieczytowanej kopercie, 
opatrzonej zewnątrz tym samym napisem lub zna- 
kiem, którym oznaczona sztuka sama. 

Tajemnica nazwisk autorów nastaje z dniem 
egłoszenia rezultatn. Odnosi się to i do antorów, 
których sztuki były zalecone do grania i przedsta. 
wiane ale nie nzyskały nagród. 

Utwory należy nadsyłać pod adresem : Dyrekcja 
teatrn polskiego we Lwowie, 

Dyrekcja teatrn polskiego 
wa Lwowie 
Jan Dobrzański. 


——— 


mierza Krasuckiego, słuchacza flozofńi i Zenona 
,Głażeskiego, prawnika. Zaałeziono u nich broszary 
| niemieckie, polskie i rnskie treści socjalistycznej, i 
listy frachtowe na przesłane x zagranicy towary. 
Idąc za tym śladem wykryto W magazynie tutej- 
szego cłowego nrzędu nadesłaną: z Wrocławia pod 
adresem Krasnckiego skrzynię z fałszywą ołową 
deklaracją: „Kurzwaaren,* W tej skrzyni znale» 
ziono 3.000 broszur w wysokim stopniu podburza- 
jących przeciw istniejącym stosunkom społecznym. 
Są to „broszary p. t. „Opowiadania o biedzie“ i 
| „Zajmujące opowiadanie,“ Pozkań 1878; tndzieś 
Opowiadanie starego gospodarza” ; Warszawa 1878 

* Dr. Karol Stromenger otworzył we Lwowie 
kancelarja adwokacką. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Lwów dnia 10. września. | 
* Jako illnstrację eksploatowania naszych wło-, 
ścian przez żydów, dajemy jeden oryginalny przy- 
kład, gdzie chłop nie za osobiście zaciągnięty dłng, 
ale za poręczenie za żyda, od drugich jego wspól- 
ników jest zagrożony wywłaszczeniem i nędzą. 
Walko Kołodziej, gospodarz we wsi Hunta 
Szczerecka podaje co następuje: W rokn 1872 na- 
jął mię arędarz Jelko, aby go zawieść do Jaworo- 
wa, gdzie miał odebrać jakiś spadek. Za drogę 
zgodził się zo mną za 7 zł. i pół korca owsa dla 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie z posiedzenia lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej z odbytego dnia 27. sier- 
pnia 1878 pod przewodnictwem prezydenta Izby 
p. Edwarda Simona. (Dokończenie.) 

XIII. W skutek podania p. T, Dawidowskiego 
profesora w Opawie, względem założenia szkoły 
handlowej we Lwowie, uchwaliła Izba upraszać 
prezydjam magistratu o zawładomienie, o ile po- 
stąpiła praca zwołanej z inicjatywy Izby ankiety 


koni. W drodze między naszą wsią a Szczercem, 
wynoszącej trzy mile, Jelko mi dawał dnżo wód- 


ki, bo wiósł swoją własną, tak że przyjechawszy ' 


do Szczerca już byłem dobrze podpity. W mieście 
mówi mi Jelkc, że niema ani centa i nie może do- 
stać nigdzie, i prosi mnie abym za niego zaręczył 


celem założenia połączonej szkoły przemysłowej i 
handlowej we Lwowie. 

XIV. Na pismo zarządu miejskiego Mnzenm 
przemysłowego, w którem oświadcza, że z powodu, 
iż Izba handlowa i przemysłowa dozwoliła p. Fran- 
ciszkowi Kuczabińskiema udzieloną mu w celu obe: 


wazechny podziw. Wszystkie wojska posuwały | kwotę 25 złr., które za miesiąc odda. W trze- słania zeszłorocznej wystawy rolniczej i przemy- 


° diz 3 a t 1 A . . . 
się spokojnie naprzód, jakby podczas manewrów. | ¿wym stanie byłbym tego nie zrobił, ale byłem ałowej we Lwowie zaliczkę w kwocie 200 złe. | nieodszukano. Z szeregowych zniesiono do 


Podczas kiedy jeden batalion pnłku nr. 54 od mocno pijany, a żyd tak pięknie gadał, żem się na, spłacać w ratach miesięcznych po 10 złr., nie może 
prawego zachwiał nieprzyjaciela, dwa bataliony. wszystko zgodził. Znali mię żydzi w mieście jako nadal zajmywać się ściąganiem zaliczek także ia- 
tegoż pułkn i 8go psd ogniem karabinowym i deiz- dosyć zamożnego gaepodarza, który nigdy dłngów nym pięcin przemysłowcom w powyższym oeln ndzie- rannych. 


(lonych i uprasza o zwolnienie przyjętego na siebie! 


obowiązku cznwania nad spłatą tychźe zaliczek, — 
nchwaliła I: ba odpowiedzieć, że nważa adzieloną 
przemysłowcom snmę 600 złr. z funduszów Izby! 
za grosz pnbliczny, którego kaźdy miłniący kraj. 


Londyn 10. września. „Times* dono- 


,8zą ze Stambułu d. 9. b. m.: Wczoraj wie- 
czorem w skutek pogłosak o nowym spisku 
muradystów przedsiębrano liczne aresztowa- 


strzedz powinien nsilnie i starać się upilnować go nia. Usposobienie umysłów jest bardzo wzbu- 
od zatracenia, Do tego obowiązku poczawa się Izba rzone. Wzmocniono straż pałacową. 


i wyraża to przekonanie, że również Zarząd mo- 
zonm przemysłowego dołoży wszelkich starań, aby: 


Konstantynopol 9. września. Wia- 


wspólnie z Izbą rozdzielone zaliczki całkowicie, a domość o zamordowaniu Mehemeta Alego 


ile być może najrychlej zwrócone zostały. 


uderzyła tu, jakby gromem. Porta postano- 


XV. Na wezwanie wys. c, k. namiestnictwa do wjłą energiczne zarządzenia wojskowe prze- 


objawienia, zdania, czy pożądanąby była zmiana 
obowiąznjącego rozporządzenia ministerjalnego z 
dnia 23. grndnia 1875, a mianowicie, czy należa- 


ciw rokoszanom w Starej Serbii i Albanii. 
"Także i do Macedonii, gdzie pojawiają się 


łoby je pod względem nstanowienia jednostkowej podejrzane oznaki niepokojów, mają odejść 
miary dla obrotu handlowego drzewem opałowem posiłki, Dotąd odpłynęło 35.000 Moskali. 
ROSE ORO NANO 


zmienić w sposób przez wiedeńskie Towarzystwo 
handlarsy drzęggem proponowany, nstanawiając jako 
Jednostkę obrotową obok metra przestrzennego przy ; 
drzewie jeden metr długiem, także metr kwadra- | 
towy przy drzewie 0:8 - 0*6—0 5 metra dłagości,— ; 
czy też wedłag zapatrywania wys. ministerstwa ' 
rolnictwa, aby nstanowić jednostkę obrotową, do- 
zwalającą prodneentom wolny wybór długości po- | 
lan, — nakoniec jakie postanowienia byłyby wska- 
zane celem nregnlowania obrotn handlowego drze- 
wem opałowem na wagę, — uchwaliła Izba na 


czyć co do pornszonych trzech punktów: 

1) że jest za tem, aby drzewo opałowe tylko 
na metry knbiczne (przestrzenne) sprzedawano, bez, 
różnicy, czy polana są długie 1 metr inb też 0.8 
do 06—0:5 metra, Sprzedaź drzewa opałowego na 
metry przestrzenne chroni konsumenta od wszel-. 
kiego wyzyskiwania, a zarzuty wiedeńskiego Towa- 
rzystwa handlarzy drzewem, że przy różnej dłngo= 
ści polan utrzymywać mnszą różne stosy i w skutek 
tego ponosić większe koszta składowe, są tylko 
lokalnej natnry i na zmianę ustawy wpływać nie 
powinne. 

2) Izba nie może się przychylić do tego, aby, 
dozwolić prodneentom wolny wybór dłagości polar, 
gdyźć postępowanie takie jeszcze większe wprowa- 
dziłoby zamieszanie w handln drzewem. Długość 
polan ograniczać się powiuna na dłngościach do- 


0:8—06 i 0:56 metra długości, 


opałowego na wagę, gdyź sprzedaż taka ze wzglę- | 
dn na więcej lub mniej mokry stan drzewa nieko- 
rzystną by była dla konaenmentów, | 

XVI. Na wniosek radnego p. Stanisława Mar- 
kiewicza, uchwala Izba nporonąć się u Zarządn kolei ; 
żelaznej Karola Ludwika o ponowne zaprowadzenie ; 
regnlaminem ruchu przepisanych terminów dostawy. ! 

XVII. Wniosek Towarzystwa  politechnicznego 
we Lwowie względem zaprowadzenia języka pol-; 
skiego w Zarządach kolei źelaznych krajowych i 

XVIII, prośbę Marka Thumen, kupca we Lwo- 
wie o wyjednanie, aby przy transportach spirytusu j 
na kolejach dozwolono zamykać wagony na własne: 
kłódki, — nakoniec 

XIX. Dekret wys. c. k. ministerstwa handlu, 
zwracający uwagę Izby na zamieszczony w czaso- 
pismie „Anstrja* artyknł o austro-węgierskim oks- 
porcie do Szwajcarji, przydzielono do komisji ko- 
lejowej złożonej z 7in członków, do której wybra- 
no : pp. prezydenta Simona, wiceprezydenta Domsa 
i radnych pp. Gebhardta, Ziembiekiego, Kiarfelda, 
Buabera í Gnbrynowicza, 

Tej komisji przydzielono także wapomniony na 
wstępie waliosek radnego p. Szymona Freunds, 


Sprawozdanie targowe Spółki rolniczej w 
Tarnopolu z dnia 6. września 1878. 

Pomimo, źe reznitat źniw nie wazędzłe odpo- 
wiodzłał oczekiwaniom, że zwłaszcza Francja zo- 
stała tak co do ilości jakoteż i jakości zbiorn mo- 
cno rozczarowaną, że dotąd jeszcze nie zdołano 
tam dokońezyć sprzętn dla słoty ciągłej, nie może- 
my zanotować wybitnej tendencji ożywczej w han- 
dln zbożowym, gdyż chwilowe ożywienie ustępuje ; 
miejsca znowu chwilowej stagnacji, Że jednak Wẹ- 
gry także nie mogą dostarczyć w tym rokn pięknej 
jakości zboża, przeto takie znsajdnje chętnego kup- 
ca. Jęczmień browarny piękny, biały i gruby, jest 
bardzo poszukiwany I dobrze płacony do oddania 
zaraz. O groch mamy także zapytania i radzimy 
szan. członkom dostarczyć go nam w jesieni. Z 
olejnych nasion notnjemy znaczne osłabienie cen w 
rzepaku, zaś w ostatnich czasach posznkiwanie za 
Inianką. Także i o konicz mamy zapytania. 

Ceny tarnopolskie. 

Za 100 kilogramów netto płacono : Pszenica 
biała od 8 — do 9—, żółta od7:50 do 880, 
czerwona od 8 — do 9-—. Żyto 4°70 do 5'80. 
Jęczmień '5*— do 7*—. Hreczka —*— do —.—. Ku- 
kurndza —*— do —'—. Owies 4'60 do 5'—. Proso 
Groch 5*— do 7*—. Koniczyna 
—— do 30°—. Rzepak od 11°50 do 12:50. Lnian- 
ka od 9'50 do 10:50, Okowita za 10000 literproc. 


od —— do 295). 
Z dyrekcji. 


t 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Krasiczyn 10. września godzina 11 
zrana. Stan zdrowia ks. Leona Sapiehy od 
wczoraj bardzo się pogorszył. Noc okropna. 
Brak tchu wzmaga się co chwila. 

Praga 10. września, Dzisiaj ogłoszo- 
no spis kandydatów sejmowych staroczeskie- 
go komitetu. Zawiera on 73 kandydatów, 
między tymi czternaście okręgów odstąpio- 
no młodoczechom. Dziewięciu proponowa- 
nych są nowymi osobistościami. Odezwa 
wyborcza kładzie nacisk na to, że co do 
dalszych kroków tylko ogół reprezentantów; 
może rozstrzygać. 

Wiedeń 9 września. (Urzędowy biule- 
tyn). Jenerał Poppenheim donosi: Po za- 
jęcia Trebinji, pozostawiono przy moście 
nad Trebinicicą pół batalionu 74go pułku, 
powstańcy uderzyli na niego. Po jednogo- 
dzinnej walce został atak odparty, przyczem 
jednak porucznik Schmidt i 6 ludzi padło, 
8 zaś zaginęło. Także i pod Trebinją obo- 
zujące wojsko zaniepokojono strzałami z po- | 
bliskich kulów, przeciw którym dwie kom- | 
panie wysłano. Zginął przytem porucznik, 
Domiu z 74. pułku. Regularne wojsko tureckie 
pozostało pomimo ognia powstańców w obozie 
uszeregowane, i poniosło także wielkie stra- 
ty. Insurgentów padło przeszło 20 ludzi. 

We wspomnianej już walce pod Biha- 
czem straty są znaczne. Ranni z 23, pułku 


pułkownik Le Gay i 9 oficerów, podpułko-, 7 


wnik Kokotowicz (lekko) i 5 oficerów. Pole-! 
gli: kapitan Markus Napiało i porucznik 
Teodor Munk. Ciężko rannego kap. Stejskal | 


południa 8 września na plat opatrzenia 400 
i | 


WZ 


nmotywowany wniosek radnego p. Klarfelda oświad-' w 


'J. Lukasiewicz z Kasperowie. 
Mognucji, G. Finger z Zakopanego. 


ł 
Sotte 


zwolonych owem rozporządzeniem a to jeden metr, Kolej galic. Karula Lndwika 


8) Izba nie zgadza się na sprzedaż drzewa Huuku hip. galic. po 200 złr. . 


W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 10 wrr.eśnia 1878 


MAZEPA 


Tragedja w 5 aktach Jnlinsza Słowackiego. 
Początek o godzinie wpół do Smej wieczór. 


Przyjechali dnia 10. września 1878, 
HOTEL ZORZA: K. hr. Wodzicki z Olejowa. 
Barański z Wiednia, W. Kudelski z Lnblina, 
H. ;Goldschmidt £ 


HOTEL KEUROPZJSKI: Dr. S. Zantoni z Wo- 


łynia. L. Czykoński z Czortkowa. A. Dąbrowski z 
Krakowa. 


HOTEL LANGA: H. Hnck z Bregenz, E, 
r z Wiednia, 


HOTEL ANUIELJEI: Dr. L. Witz ze Sam- 


bora. H. Pinsker z Ustrzyk. A. Cielecki z Hadyn- 
kowic. Z. Siarczyński z Streptowa. E. Elzanowska 
(Z Warszawy. F. Błazek z Przemyśla. J. Jackow- 
"ski z Bnska, 


mm m mr 


Lwów, z Izby handlowej, 10 września. 
I Akcje %% sztak 
(b-z kuponu aiz). 


234 236 50 
»  iwowsko - Czarn. - Jasska 127 — 129 50 
249 — 253 — 
a kred galic. po 200 zdr. 216 — 220 — 
TI. Listy zast. na 100 zł. 
(bez knponu bieżącego). 

To», kred, galio. 5 prot. w. a. 85 65 86 50 
Ą r z A A 25 81 25 
+ à „ 5 , okreB, 85 65 86 50 

Banku kipot, galie. 6 prot. . . 9120 92 — 

Galic. Zakł, kred. włośż, 6 prct,. 90 -- 91 50 


ML Listy dłeżne za 100 ztr, 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 


dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30 

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 83 60 84 60 
Í Obligacje komnnalne Zakł. kr. wł. 69, 90 — 91 — 
Połyczku kraj z r. 1878 po 6 jr. 90 — 91 25 
Losy miasta Krakowa „ . 1425 15 50 
5 „ Stanisławowa 19— 21 — 

V. Monsty. 

Dukat holenderski , P z 536 546 
„  ossarski. „ , ' t 541 551 
Napoleondor . A , F 926 9 36 
Półimperjał rowyjaki . . 946 958 
` Bubel rosyjski srebrny š 0 171 181 
NJ papierowy . - 120 122 
100 marek aiemieckich . . . 56 60 57 50 
Srebrv . . ` . . 99 75 101 50 


Kupony w srebrze 99 25 101 — 


A M i M aaae mne maa RH W R AA EE 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


WIEDEN 0. września 187%. 
godzina 2 minut 12. południa. 


=" 
4 


Losy kredytowe 163 75. Węgier. kred, 212.75 
Akcje fran.-anst. ——.—. Anglo-austr. 104.50 
Unionsbank 68 70. Kolej Kar. Lud. 255.50 
Nordbahn 203.50. Kolej Połudn. 72.75 
Kolej Alföld.  121.—. Kolej Elżbiety 164.50 


Kolej Lw.-czer. 128.—. 
Rudolfsbahn 120.50. 
Węg. obl. p. w zł. 65.75. 
Losy z r. 1864 138.50. 


Węg. Nordostb. 118.50 
Węg. Ostbahn. 
Galic. indemniz. 83.75 
Kolej Siedmiog. 113.— 


Verkehrsbank 105.75 Losy tureckie 25.80 
Weg. galic. kolej —.—. Kolej Państw. 256.— 
Bankverein 105 25 Losy węgier. 7925 


Rosyjski rubel pap. 1.21'/,. Marki niemieckie 57.15 
Wied. communal. 90.75.  Węg.renta w zł.86 10 
Usposobienie : słabe. 

Wiedeń d. 10. września, 
godzina 10 miunt 42 po połndnin. 


Akcje kredytowa 23925 Anglo -anstrjackie 103.— 
Kolei Kar. Lud. 235.— Kolej Południowa 72. -- 
Unionsbank 6750  Napoleonder . 9.30 — 

Usposobienie : silne, 

Berlin å. 9. września, 

godzina 4 minut 30 po połndniu. 

Russ. Bankn, . 212.20 Credit Actien . , 424 — 
Lombarden 126.50 _ Galizier . . 103,40 
Rumśnir . .  33.—  Oesterr, Banknot, 175.40 


Usposobienie : 
Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje, 
5*/, Listy zastawne oprócz ku- 


porów 100 zł. po 86 — 86 75 
4”, Listy zastawne oprócz ku- 
ponów 100 słr. po 81 — 


Lwów d. IO. września 2578 


Pooiągi kolejowe. 
Odchodzę ze Lwowa: 
Podług pesam Iwowskiego. 
DO PoE T godzinie 11 z Dran półnosg 
i eszny) ; ; n 
Sidło gt l si iope płoni oae 

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamoza): o godź. 11 m 
wieczór iąg osobowy); o . 18 m. 47 w 
ładnie Qocişg mieszany). 

DO PODW ZYSK: (z glównego suie: o 
min. 57 rano, (pociąg pospieszny); o s. 11 
Ba kwa EU ala 

Í wic Ą e 7. minit B 


w po- 
die danei godz. limiit 45 więseść (po- 

pospieszny) ; o g nu r 
ciąg mięszany); 0 godz. 12 min. 50 z południa (po- 


mieszany). 
DO ST. SŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 minnt 
1 rano (pociąg nr. 1); a o 6 minut 1 wieczór. 


80 
po- 


Przych do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godzzinie 5. minut 42 rano po- 
spieszny:) o gods. 9: 47 wieczór (pociąg osobowy). 
o godz. il m.28 przedpałudniem (pociąg mięszany); 
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w P ozn): o go- 
dzinie 3 minut 22. rano osobowy): o godz. 8 
m. 29 po dnin (poi zany) 


(poią48 : 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dwórzeo lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 8 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
2 min. 63 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 50 
po południu (pociąg mięszany). 

CZERNIOWIEC: o godzinie 10 minat. 15. wieczór (po- 
cigg pospiezsny); o godz. 4. m. b. rano (pociąg mig- 
szany); O godz. 8 m. 10. popołudniu (pociąg mięszany) 

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj); o godzinie 9. m. 2. 

wieczór (pociąg nr. 2.) 


STUDENCI, 


mogą być ulokowani w domubar- 
dzo przyzwoitym, pod opieką i 
nadzorem rodzicjelukim i pod wa- 
runkami bardzo umiarkowane- 
ad i przystępnemi. Naukę i ćwi- 
czenia w języku francuskim i gry 
na fortepianie - mogą uczniowie 
na Życzenie w domu pobierać. 
4 a. i wiadezość w 
igzKow Drukarni 
Hotel Zora — lub u op- 
tyka Birnsteina. 8263 


-Apteka pod Aniołem 


w Tarnowie 
posznkuje 


UCZNIA 


który już półtora roku w jednem z miast 
Galicji praktykował. 3266 3—8 


BOLY OCNOTRWALE 


na składzie 
utrzymuje 


Arnold Werner we LWdwie. 
Zatwardzeniu 


aapobiega się i leczy przez użycie 


Pigułek roślinnych CAUVAINA 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią używać jako Środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lnb spra- 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
olskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
t. Qnentin 24. Wymagać należy aby 
pigułzi Canvaina znajdowały się w pnde- 
teczkach kartonowych, włożónytk w pndeł- 
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj- 
dował się napis Cauvain. 2685 10—? 

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25. 

Dostać można wa Lwowie w aptece 
p K. Mikolascha i Z. Ruekera, 
w Krakowie w aptekach pp. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; w Poznaniu 
w apt. dr. Mankiewicza; w Brodach w 
apt. pp M. Kallak i Franzesa. 


Pod liczbą 25 


w Rynku, na Eszem piętrze, (II. drzwi od |: 


schodów) u p. F. K. przyjmnje się małych 


studentow 


a wiktem lub bez na stancję. 


AE L_1114 


RYJ 


Zmiana lokalu. 


BE BIURO wywiadowcze 
Julji Witoszyńskiej 
przęniesione zostało z pod Nr. 26. po tej 
samej stronie w Rynku pod Nr. 28. 
na dół. Zawiadamia jednocześnie iż ma 
do umieszczenia guwernaniki, rodo- 
wite francuzki, posiadające język niemie- 
cki i muzykę oraz i Niemki z irancuz- 
kim i angielskim językiem i muzyką, tn- 
dzież i Połki, posiadające gruntownie ję- 
zyk niemiecki i francaski, spiew i mu- 
zykę wysoko wykształcone do ukończe- 
nia edukacji, opatrzone w chlnbne reko- 
mendacje znacznych domów. Ma także 
gnwernantki do początków udzielające 
język polski, francuski, niemiecki i mu- 


zykę, wszelkich robót ręcznych oraz i 
bony, rodowite francuzki,  rodowito 
Niemki i Polki. 3213 2—3 


W doniesieniach 
handlowych, widowiskowych tudzież 
uwiadomieniach wszelkiego roza- 
Jm, pośredniczy z tutejszemi dziennikami 
iw ógóle ze wszystkiemi gazetami ja- 
koteż orgauami insercyjnemi ekspedycja 
anonsów HAASENSTEIN et VOGLER w 
WIEDNIU, PRADZE, BUDAPESZCIE itp 


Uwiadomienie od władz 


dła wszystkich (nawet urzędowych) dzien- 
ników po cenach taryfowych jest upowa- 
Żnioną i zaleca swoje usłagi Ekspedycja 
anonsów Miaasensteiu & Vogler 
w Wiedniu. 1 


INSERATY 


do 
gazet wiedeńskich i pro- 
winejonalnych, 
w ogóle do wszystkich dzienników w 


Dla pp, pensjonistów, 


Domek o 2 pokojach i przedpoko 
ju kuchnią. drewutnią, spiżarnią i strychem 
wraz z ogródkiem owocowym i jarzyno- 
wnym w Starejsoli o *'/, mili od olei 
(żełaznej za bardzo niską cenę do sprzedania 
Bliższe warunki udzieli Zakład fry- 


Bia dzieci 
od 3 do 7 lat. 


Mme David a l'honneur d'an 

noncer qulelle recommencera son! 
cours d'etudes enfantines de la 
langue frangaise pour les enfants 
de,3 a 7 ans, le 14 de ce mois de 
septembre. Les parents qui von 
dront bien lui confier leurs enfants 
sont priès de vepir les inscrire de 
suite, cette semaine. W Rynku l. 
38. na II. piętrze. 8291 3 8 


Dewien dom Hamburski poszukuje 
I dostawców na produkta jakofe: 
jaja, masło itp. Może się wykazać pierw 
szorzędnemi rekomendacjami. Oferty pod 
H. c. o. 3628 do Annoncen - Expeditiou 
'aasenstein & Vogler w Hamburgu. Do apteki w Kocmaniu przy- 
2581 1—1 .|lęty zostanie 


ce praktykant 


Karola Ludw'ka Nr. 1. 33181 8 


Spodiu ':. 
Młyn parowy, wyrabiający spodium 
Ernesta Schedlinga we Wiedniu, Hernals, 


białej mąki w jakości niesfułszowanej po 
cenach 7 zł. 25 et. za 100 kil. loco Wie- 
deń, stacja koleji. Próbki bezpłatnie. Do- 
stawa za zaliczeniem, 27321 3 


Rutynowany 


ekspedytor pocztowy |*** 
poszukuje natychmiastowego umieszczenia ————————————————— 
Miealność 


3817 1—2 


Bliższa wiadomość post. re.t. Nowe miasto. 
3319 1—3 


- Mtłynarz, 


osiadający wieloletnią praktyką w zawo- 
dzie młynarskim i posiadający świadectwa 
z pierwszych zakładów na Węgrzech i na 
Wołyniu, posznkuje posady do samoistne- 
go prowadzenia młyna każdego systemu.— 
Adres: Hipolit Stopnicki redaktor 
„Przyjaciela domowego“ we Lwowie przy 
alicy Franciszkańskiej nr. 10. 3246 ? 3 


Apteka 


pod „złotym Jeleniem“ 
we Lwowie Rynek 1. 9. 


„środki 


ole 
doskonale i 
aprobowane 
własnego wyrobu 
Woda na porost włosów fasz. 1. zł. 
Woda do ust 50 ct. 
Proszek od molów do przechawywa- 
nia futer, dywanów, mebli i. t. p. 
pakiet 50 ct. 
Proszek damski wyberny, pndełko 50 c. 
Proszek woniąey między bieliznę 
paczka 50 ct. 
Pomada do zabarwienia siwych włcsów 
słoik 1 zł. 

Pomada wzmaeniająca włosy 
(„de Iris“) słoik 50 ct. 
Pasta do zębów słoik 35 ct 
Płyn balsamiezny (blansz) fasz. 50 ct. 


Bliźsza wiadomość pod Nr. 17. ulica Pa- 


upalnie nieprzemakalne 
płaszcze „Kapuza 


ciewno brunatno - siwego koloru, lekkie, 

z najlepszej styryjskiej wułny owczej. 

Dla turystów z kapnzą po 7 zł. 

Do podróży lub polowania zł. 19.50. 

Piekny menżyków zł. 12 

Taki sam z ciężkiej wełny zł. 16. 

Damski paleto modny 10 zł. 

Damskie menżykowy eleganckie 12 zł. 
Wszelkie gatnnki nieprzemakalnych 

burek i materji guniowej ua metry po ce- 

nach najtańszych. 

Listowne zamówienia załatwiają się 

zaraz za zaliczeniem 2742 1—6 


Johann Giinzberg, 


Tnchwaarenhandlung w Graz, Styrja. 
GERE GB Z 
Apteka pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 
utrzymuje na składzie w oddziele 


Oraz wieki wybór perfamek fran- osobnym 2842 12 —? 

cuskich kan po io ct. D . t ki 
Bu. Szczególnie zalecamy szanow- > 

nym P. T. gospodarzom „wodę Grella“ omowe ap ecz l 


na odparzenia od siodła i szlei u koni, 
karków u wołów itp. woda ta goi rany 
wszelkiego rodzaju zadawnione lub świe 
i| żo powstałe w jak najk ótszym czasie, 
'| „niezmieniając koloru włosów“ i bez usz- 


homeopatyczne 
dla ludzi i dła bydła w płynie i w 
ziarnkach tak wyrobn własnego, ja- 3 


| 


powstałe jakoteż zanie- 2918 G? 


b 


Q 


zjerski Skulski & Leon we Lwowie Ulicaj 


Uniongasse 6, poleca się do dostarczania 


, 


z por adnego domu i moralnego prawadze- a 


do sprzedania z ogrodem we Lwowie.fj 


nieńska na Źółkiewskiem. 3294 2-8 | 


SsOOOOOrOOOOOOS 
Papierki cygaretowe 


prawdziwe francuskie (pod gwaran- 
cją) taniej jak wszędzie, w handlu 


Braci Langner 


Lwów ul. Halicka Nr. 19. 
3.89 2 ? 0 


SOOCOCOCO+COCOCO> 


Dr. Karol Stromenger 


otworzył 


kancelarję adwokacką 


WE LWOWIE | 
przy ul. Karola Ludwika I. 5. 
3320 na Il. piętrza. 1—10 


+ 
+ 


+ 


WINOGRONA 


z Wóstnu kuracyjne otrzymuję codzień i roz- 
syłam najstaranmiej od najmiejszej ilości, 
prosząc o laskawe zamów iemix. 

Z szacunkiem 


fMarol Kliinowicz, 


ul. Wałowa 1. 11. we Lwowie. 
3314 1—8 


NG” Już ukończonym został druk -PE 


DZIEJÓW POWSZECHNYCH 


SZLOSSERNRA. 


Pomnikowe to dzieło, zawierające całokształt dziejów. wszechświata 
od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czasów tj. 
do wojny Wschodniej, wyszło w 22 dużych tomach od 33 do 40 arku- 
szy druku. 7 A 

d Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z, prośbą o przedłużenie 
ceny prenumeracyjnej i chcąc aby tak pożyteczne dzieło jak najszerszy po- 
kup znalazło i szerzyło Światło, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
ną tj. 65 zł. za całe dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na- 
wet po 1 tomie miesięcznie poczynając od 2: tomn wstecz i opłacając tylko 
po zł. 2.50 za tom, z warnnkiem odebrania całego dzieła i regularnej wy- 
płaty miesięcznej: , j W Ę 

Życzący korzystać z tego ułatwienia zechcą sie zgłosić najpóźniej do 
końca b. r. wprost do 


Księgarni Polskiej 


we Lwowie (14. plac halicki) 2914 2—7 


Ogłoszenie. 


Mamy zaszczyt zaprosić P. T. członków Tvwarzystwa zaliczkowego, Stowarzy- 
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną joręką w Birczy, na 


nadzwyczajne walne zgromadzenie 


Które się odbędzie dnia 25. września 1878 o godzinie 4 po 
południu w sali radnej Urzędn gminnego w Birczy. 
Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie Dyrekcji 3815 1- 2 

2. Potwierdz nie nowoobranego członka Dyrekcji p. Norberta Niesiołowskiego 
na posadzie kasjera. 

3. Wnioski względem zmiany statutów. ($$ 1. 51. 54. 80 do 88. włącznie :) 

4, Wnioski samoistne członków. 

Z Rady zawiadowczej towarzystwa zaliczkowego i połączonej z temże kasy 
„oszczędności, stowarzysenia z nieograniczoną poręką w Birczy. 


kalendarz ścienny peee 


na rok 1829 Ha 
nportretem J. I. Kraszewskiego 


na cześć jnbileuszowego obchoda naszego zasłużonego praco- 
wnika na polu literatury. - 

Kalendarz ten zalecający się artystycznem wykonaniem 
i ozdobnością, kosztować ktędzie po wyjściu 70 centów. 


r. wyj- E 


pF W drogiej polowie września b. 
dzie makladem Zakładu litograficznego Towa- 
rzystwa przemysłowego we Lwowie 


i 
I 
| 
| 


Dr. Władysław Bodyński 


prezes 


|  Posznkuje się 


Rachmistrza $ 


kawalera do prowadzenia podwójnej rachun-| „JĄ 
kowości gospodarczej. Posadę objąć można) $4 
(zaraz. Warnnki obowiązku i wynagrodze-| * 
ia listownie. Dla ndowodnienia zdolności PASTYLKI DO TRAWIENIA 
dołączyć należy świadectwa w odpisach wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje- 
/Zgłosić się do Zarządn dóbr w Okuie po- innego smaku o niezawodnym skutku prze- 
czta Grzymałów. 3287 2 3 |ciw kwasom i npośledzonemu trawieniu. 


is ° SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Cenę prenumeracyjną przy zamówieniu przynajmniej 10 Ważne 


8 Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
kalendarzy, ustanawia się na 50 centów za egzemplarz. Za- | dia gr. kr GEETE Rdr. EA detA a 
„mówienia wraz z należytością prenumeracyjną przyjmuje | andel sukna Jana Günz- 


Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
berg w Gracu Styrja, wysyła na żą- AD) na wszystkich prodnktach znejdośałi 


| Idanie próbki. hajaowszych i najmodniej-|si< znaki: Kontroli skarbowej | 
Towarzystwo przemysłowe szych materji wółniaftych na D E frańeuskiej. 2694111 16—22 |: 


tań- 
8 


Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum. 


ców, po naj 
"we Lwowie ulica Kopernika 1. 9. 20788 1 


imęzkie i dla chłop 


„szych cenach. 
Ciagnienie serji 
1. grndnia 1878 


8271 2-8 


Ciągnienie losu 
1. morca 1879 


Rażdy E c k. anstr 


kot+ł sprowadza en i Lan- Haaa y 
Kldzenia tychto ANNEANNE aoc siecia, SA i ge0000.000000000000 000000 00000000000009 
Ek Eoin M, IE oer, mrin a po $000009 paw wytywienu głowy, =" © $| LOS Z r. 1839 tisini 
LT kapucyńskiego z Pragi Hasze- jedyncze środki homeopatyczne, + ~ Przeciw: wyłysieniu Z Owy, 4 © 
czka 40 ct. z ; ERP a A leag daje si edt dzienni I| musi w tym ostatniem ciągnieniu bezwarunkowo wygrać, S daj l 
Ziółek od kaszlu „Davidat paczka 200. |ÓwooooocaoowŚ © Sao: Pd AAN nn retenia. | ao e a EA BAJ woda a 
nz e T zm Olejek taninowy dr. Moras. $; Hia Gm: NE 
licza się za opakowanie stosunkowa na | + Działanie tego jest faktycznie zadziwiające, . gdyż nietylko że i udziałóowe losy W rozmaitych kwotach 
leżytość. s 2981 11—?, . | usuwa wszystkie wyżoj wymienione słabości, lecz tegoż w amacnia- , Ra 
L. i T. Łazowscy, apt. Kosieznale ag potreebae, przywracają: Kakde. włosy” ehorobliwe. do Te same losy po odórącenia najiisych wygranych 
« ł 8 nowego życia Przyczyniają się oca do neroa FEA 8 i piata losu na 10 Bi zł. A 1 piąta losn na 10po j zł. 11.50 
zł deniosłą skutes: twierdza niezliczona ilość świadeciw. P Ca 10.— = Na 
| TN dw ccm LERROGKA AREA O) p „Miedzy iomemi i maatępające! 1 ja oddaję eT, ata oema wy- 1 po paa ” z ę at» s 7 Ą Potopa n n 3 » | LJ 430 
i a dr. È A ż t ;y nielylko że zapokie wypa- ka n z n . wat ” » 2»); z 
R kamwmiczki B dania wiśl e orzezia Mie RAE P Fi Gdy prawi rd E H l dziesiąta losu ” 8 | n 2i 1 dziesiąta lusu n yE a: 210 
€ i ź Miu środki nie hyły w stanie wyleczyć włosów moich AGE aż za € l dwadziesta losu 6 El m on 220 l dwudziesta „ n Ta s] n 125 
K rawa t k 1, szaliczki , poradą Tarzi k 4: SIR olejek BR, dr. Moras, który w krótkim czasie - Po wypłaceniu pierwszej raty ustęplowany dokument opatrzony serją 
BIELIZNĘ męzką dee am tej ełk Ea ME RJ publicznie temu preparałowi na- i numerem będzie prz. słany odwrotną pocztą. 27638 12 
ezoa pochwa: a wynalaze) ZYWSŁ OGŁ ow: A 
najtaniej w handln P Braga 10. latego tet. T pee Kii gge Dom bankowy i wekslowy 66 
| Ie Nowa ER MA SEE ACZ A E administracji 39 9 
i akowskiej. Nnieży wyraźnie żadae : „Olejku taninow 
Braci Langner SED" i DORÓ WE b. Politzer 
wów ul. Halicka Nr. 19. É b : 
8289 2-? 0060000600 060000000000000 0000000 0090000 Budapest, Dorotheagasse Nr. 12. 
la r 3 j EE E E | aiaa ae N > piu SR Na prowincji firmy i ajenci mogą otrzymać zastępstwo. 
ayfilitycznę czyli wo |gv a Br nog 10,12 - 
uhoroby NA s4 świeżc Ceny stanikó W hr gp zł ERSTEN 


A 
dbane lub żle wyjeczone, wszelkie inn Centaure 
tympodobne słabości, zgubne skutki 8a-| Przy zamówie 
mogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, U-|o przysłanie miary w centymetrach : 1. o- 
pływ nasienia, impotencję, początki snchot bjętość piersi i zrzbieta podramionami wzię- 
itd. leczy ną tawie ścisłych badań ilta, 2 objętości kibici, Scia objętości bioder, 
licznych doświadczeń podług naj powa eję 4ta długości od miejsca podramionami do 
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej|kibici. Miarę na'eży brać po sukni. 
metody, gruntownie i pod najściślejszą|-— 
Dinor , PP cialista chorób RZE: C CHENARNSNNYWH 
uych 1 skórnych, praktyczny le me- Es 
dycyny, ohirurgii i SEdszecji ez bolu 
JAN KURPIEL, i bez wstrzykiwania 
bez lekarstw przeszkadzających trawie - hi 


przy ulicy Sobieakitgo ur. 12. w domu p. |; be 
Bałutowskiego wè Lwowie, ordynuje odj4 niu, tudzież z ohorób następnych if 


po 6, 8, 10 do 12 zł. 


9. do 12. przed iod 2. dob. po południu |! przerwania zatrudnienia, wylecza według $i 


i zupołnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach A 
upławy moczowe, 


Zamlejscowym, którym na przeprowadze- 
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
miastach i wsiach prawie niemożebncj) 


kraju i zagranicą umieszcza najtaniej 


Rudolf Mosse, 


Annoncen -Expedition, 


Lwów ul. Karola Ludwika 1.7. 


n—u—" 


talicyjski Bank kredytow 

(zalicyjski Bank kredytowy 
we Lwowie ulica Jagielońska 1. 3, 

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 września 1877 


asygn 


ł 
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem » 
4 
5h ” ”» 30 9» 29 z) 
6 n 9 90 39 2) s 


Wszystkie w obiegu będące ©'|. procóntowe asygnaty 
sowe z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6'|. tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś G procentowe z 30dniowem wypowie- 
dzeniem po 6'), tylko do dnia 1. października 1877. h 


GIER 


Wydawcy i właściciele; J. Dobrzański i K. Groman, 


niach listowych uprasza się| 


a | Piotr Mikolasch we Lwewie] 


utrzymuje na składzie wszelkie gatunki i rozmiary 


Rariplytz kauczuku 


wnlkanizowanego 


dla browarów, gorzelń itp. fabryk. 
CENY: 
Rury grubsze z wkładką Inianną kilo 4 zł. 
Rury cieńsze bez wkładki 
Płyty z wkładką lnb bez tejże 


EDWARD FISCHER 


we LWOWIE ul. Karola Ludwika 1. 13. 


(obok cukierni Rotlendera) 
poleca P. T. Szanownej Publiczności 


» 


zależyć powinno, udziela rady listownie i|` tak Świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- | Ro A = : 
wyseła lekarstwa w ten e iż Eri h suge A PE gruntown’e i szybko "PAPA ESEE TEA z 
sat najmniejszemu ejrzeniu  uledz br. TMANN Ó t | kł d fi t 
niemoże. j p 12950 45 —100)Ż członek rę © Wydziału, 0000000000 0000000000 0000 000000000009 SW j nowoo wor zon S a u er 
ące M se Kocik jg Paryzkie i wiedeńskie meble gę w najrożmaitszym wyborze, 
Kupcy na rowincji j Wyłocza takze wyrzuty skórne, zwę- ; bardzo eleganckie, trwałe i tanie. wł hai r h h bó 
37 m ! żenia, upławy o. kobiet, bladaczką, $ J. CG. d L. FrankKł, stolarz i tapicer | asny 1 eg an icznyć wyro w. 
di ag «m do ae a ie Z 2771 21 -100 Ẹ UA igaya zdłożóty PTO, 6 tai zony TO wódóiimi ; © Futra męzkie i damskie garnitury 
poważnione osoby, które zechcą trudnić |? osłabienie męzkie, $ à . a ami, | ; s Ja : i r 
się a | mao / Ta uoy" gipar il pes wyrzynania peg wypalanie równie [9 we Wiedniu, Er A a aiak asa Doenaustrasse Nr. 91. s (kołnierze i zarękawki) wybór różnych futer (podbicia) 
wiadających u EE ri czy syfilis i wrzody wnzol- obok Schdllerhof.; a JE 
ta pędać sri Fiy Tei Eaten: kiego red m za poniosą koroe- j H Ilustrowane: cenniki za nadesłaniem 2 zł. 2304 4 - 52 g i czapek. Przyjmuje do przechowania fmra 
(-) 0 U. . ). 0 k TY bga { æ d 
ania. | - 2787:6 6 [Jk danie Wysyła a a aż Panoeoana0j0aa0N na0a500 0007 440680002 przez całe lato. 


wydaje następujące 


aty kasow 


ka- 


„Dyrekcja 


> naa ww O M M a a O AZ A ANY A 


opan z powodu panującej 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański 


Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie. Ceny najumiarkowańsze, dla wygody publiczno- 
ści także daję na wygłały. 3251 4—8 


przewyborny 


Zamówione do Stambułu i Aleksandrji towary z przewybornego bnrsztynu 
€ j obecnie na Wschodzie kryzis pieniężnej, za karą 
onwencjonalną 40prc sprzedają się po nsstępujących nizkich cenach 


K= Cygarniczki =Æ 


całe z pierwszej jakości bursztynu, z piankową przystawką w eleganckim etui w 


is aO mj C> w; (GR> CÓŻ 


ug 


H 


inde eaud 


następującej wielkości : 
Nr. 1. 6 cent. długa dawniej 6 zł. teraz zł. 1.50. 
» 2 T ” ” » 8 n n n 1.80. 
Ere E | 
» m » n » n bo aua = = 
5. 10 14 u owad | A i) q C 
Powyższa dłngość bez przystawki. Piankowe przystawki Jej p. y U Un una et au ala0 combinés 


dług życzenia dla Knba, cygaretów lub Virginia cygarów. 


_._—_ Skład fabryczny Wien X. Dampfgasse ll. 

OKKKKUUAMAKMUWADUKNKAIKKLAKAU MQ 

Ważne ogłoszenie i polecenie | 
Dr. Kiegowa augsburgska 


Esencjeę życia 


WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD'A w połączeniu z Car- [aj 
É| NINĄ I Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób |% 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który | | 

È 


z a 
| wodu swych własności terapeutycznych nazwany został ; ŚCIĄGAJĄGO - 
a | OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 

przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
„| wiekiem i niemocę, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu- 
| jacych : 
NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CERONICZNEJ BIEGUNCE, 


N 


di f 


ólni iw feb cierpieniom żołądka i spodnich iy W 
Ro sc odriin otg ypt naaa i a et i dostać mołna je b N ` BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE- jg 
w świeżym zapasie w danym razie. 2951 21 24 RYODAĆH FOWROTU DO ZDROWIA PO ÓIĘŻKICH GORĄ m: 


WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW 
SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT'A, 58, ulica Réaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lwowie, w aptecę P, Mikolascha ; w KRAKOWIE 
w aptece P. Redyka. 


w BOCHNI u Franciszka Reisa, „ 

w TARNOWIE u A. Tenczyna, apt., 
w RZESZOWIE u J. Schaitera i Sp., f 
w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza k 
w SAMBORZE aJ. Ajeksiewicza apt., (i 
w STRYJŲ u Juliana Zagórskiego, (% 


we Lwowie u Jakóba Beisera, apt. 
u Piotra Mikolascha „ 
u Zygńm. Ruckera  „ 
w CZERNIOWCACH F.Golichowski apt. 
w KRAKOWIE u M. Jawornitkiego, 
u W. Redyka, apt., 


ES ; À h ce P. Trauczyńskiego i 
w KOŁÓMYJI u Jana Sidorowicza, apt. w STANISŁAWOWIE n F. Stechera, M x apie E = Ty = Z = g L EEE EL L : 
NARAMAKAKAIANDAK KKK AMAAAKO x Z57R oso >= 
SPER POROŻE O NAA T EACEA ENE ADR D SEE SETA E NAE e Re ae wio E 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skera. 


s 


